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Górnoślązacy przedstawiają Badzie amb. projekt nodziahi Śląska,' Do P.T. Czytelników!
Lwów, 2. czerwca.

Wszystkie p sma warszawskie podwyszyły 
z ctoiemi i b m. cenę pojedynczego egzemplarza 
gazety z 8 MiK. ńa 10 Miłe. — i w odpowiednin 
stosunku podniosły także cenę premri.eraty — 
nie mogąc jiaczej nadążyć olbrzymim a z dc'a na 
dzień romącyim kosztom wydawniczym.

Ostatni atrajtc zeceiów we Lwów e zakończył, 
ssę ugeoą m'ędzy zecerami a właścic-elami dru­
karń, następstwem zaś tej ugody jest dalsze, bar­
dzo znaczne podrożenie kosztów druku, spadające 
oczywiście wyłącznie na bark; wydawnictw.

Przy cenie, obecnej nie zdoła podpisane Wy­
dawnictwo absolutn e wzmożonym tak znaczno 
kosztom produkcyi pisma nadążyć. Nie chcąc zaś 
z drogiej strony dopuścić do obrńżeara poziomu, 
tea jakim pismo nasze po kilkunastoletniej ■wytrwa­
łej pracy stanęło, zniewoleń,: iesteśmy — idąc za 
przykładem całej prasy warszawskiej — podireść 
z dińem dzisiejszym cenę pojedynczego egzem- 
płasza i prenumeraty.

Począwszy od czwartku 2. czerwca b. r. ko­
sztuje pojedynczy numer p sm naszych t. j. „Gat- 
zety Porannej" względnie „Gazety Wieozoo uea"

1© (dsiesgę© m a r e l
Prenumerata miesięczna za czerwiec wynosi:
«a jedno wydanie („Gazeta’ Poranna" lub „Ga-

eeta Wieczorna")  220 Mk.j
z dostawą w miejscu lub przesyłką pocz­

tową .  ....................... . . . : : 240 Mik:
Za 2 wydania („Gazeta Poromra" i „Ga­

zeta Wieczorna") ..............................  440 Mk.
z  dwurazową dostawą w miejscu lub 
przesyłką p ocztow ą.............................  480 Mk.

P. T. Prenumeratorów, którzy uiśc'li prenu­
meratę za czerwiec po starej cenie, prośmy o 
bezpwłcczjr? dopłaceire za czerwiec:
1) przy prenumeracie 1 wydania bez do­

stawy  ................................................ : 50 Mk:
2) przy prenumeracie 1 wydania z dosta­

wą do domu lub z przesyłką pocztową . 55 Mk.
3) przy pi enumeracc obu wydań bez do­

stawy  : 100 Mik:
4) przy prenumeracie; obu wydań z do­

stawą do domu lub przesyłką pocztową 110 Mk.
a to tern pewniej, ileże w przeciwnym razie bę- 
dzemy niestety zniewoleni wsfcrzj mać dalszą do­
stawę pisma.

Wydawnictwo 
ggagetar Eor^mtei" 1 ^Gazety, WlłBczorneT'-

W a rs z a w a , 3. cz e rw ca .
(§ E  E .)  Radalo. D e le g a c y a  g órn o śląsk a  z 

R a cz k o w sk im  n a c z e le , pizedstafwtińa R adzie 
am basadorów , p ro jek t pcdżtalu  O . Ś lą sk a , G ra- 

liffiica z a cz y n a  kią od Bogurnfba,, potem: biegnie 
wzk&uż O d ry , p-ozostaw iąjąc c z ę ś c i racibop- 
jkśego  i kozśełskóego po ehrotae ofcemieckiei.

Na lew y m  b rzeg u  rzek i jednak. linfja o bejm u je 
sz ereg  gm in. k tó re  uipowiedyiiaMy saę z a  P o lsk ą . 
N astęppie g ra n ic ą  pow»atu s trz e łe d k i& o  Ibieg- 
nie do G ro sz o w u , poetzem, sarracaisąc kin 
wSrhódoROT w  obw ód O lesna m  de-
nhodsza oo  g ra n fcy  p olskiej.

Projekt umowy naft. polsko-franc. rozpatrywany
IW arszaw ią, 3 . czenwsca.

(T elet.) (m) N a postedzetóm k om isy i sk a r- 
uołwo-budżcitoweij, o d b y tem  ptrzy ndżjale m i­
n istra  orzetrrysłu i handlu P nzanow stóiJgo  ouaiz 
w icem  .ntetrńw  sk a rb u  RybarskiH gio i W e W d  - 
da, ctnuawiacro p re fe k t u m ow y  n aftow e? polslkó- 
franaiEskfelj. iPtteiedzeniie b y ło  poufne. Ja k k o l­
w iek  doptrotwadEcCto d o  zm ian y  p ew nych po­
stan o  widń n a  k o r z y ś ć  Poikskó w  stosu nku  do 
p ierw o tn e j tre śc i u m ow y , je s t  ona ie ln a jk  da­
lek o  id ącem  »o>>owt'ązatóm  p ań stw a  połsikle- 
g »  w o b e c  Fram cyL W o b e c  teg o . iż  t-rafletotwano 
tę  in u cw ę jafeo tranctim z  ramową p o e ty cz n ą ,

n&e m ożn a b y ło  pr./epTOcyaćkrfĆ W oizySSrtti p o ­
stu la tó w  polskich. U m ow a ta  tn w ac będ aie tak 
długo, jiatk. d ługo trw a ć  b id z ie  u m ow a pofetoa,- 
na, P * e ^ “sza  jedm lk je j re w fey a  p rzeW k M m ft 
je s t po la tach  d z k  sSecńi. W  aw a?żku z  ro z p ra ­
w ą  o  u m ow ę n a fto w ą  W yłorfiła s ię  d y sk n sy a  
w spraw ce stosu nku  do o b cy ch  kafjStaiów , 
prz y cz e m  w ię k sz o ść  Jdom&syi w ynaz& a opfełę, 
że kapćtały obce, k tó re  m ają b y ć  fe to w a n e  w 
P o tece , m u szą mSeć p ew n ość, że  mfe uJeglrfią tu 
częściow e? tkodffiskaeie nt rz e c z  praisttwa, ja k o  
kab-fały krejew e

Słowacya ogłosiła niepodległość.
, Kraków, 3 czerwca.

j§ E. E j Radio. Preżydymn słowackiej Rady 
Narodowe? Ogłosiło wotaą i rfepo-tuegłą repabfflcę

rlowacłcą i m b n o w ^ o  rząd eiarodowy pod przew o 
drfetwem  ks, profer-ora dira Fr^nc1̂ ^  JecHiczki.

K U R S MAKKI P O L S K IE J.
W arszaw a, 3. czerw ca. 

(T elet.) (m) Z O teteloa tełesgrafuSą: W c2X>raj 
po potłudrlu notofwaąo' f f  m ą-kę tpotską 6.21 i pół 
4o  6.37 ii pół. P rzekazy  na W arszaw ę 5.b0- -6.

W arsaajw ę, 3 czerw ca. 
(T e le fJ  (ani) Z Berlina te le g r a f ią :  Marlcę pol­

ską notowano tu w czoraj po południu 6.36, przeka­
zy  tu  W artszawę 6 , noty Krisisa 13.30.

W arszaw ę, 3 czerw ca. 
(T eief.) (m) Z G enew y telegrafu ją : Za 100 n u ­

rek  ipoTstkftcb placfcno ta w czoraj 0.56 i pół.

W A R S Z A W S K A  G IE Ł D A  N IE G F 1C Y A L N A .
W a r.w a ij-a , 3. cz e rw c a . 

f T e t e f J  (m ) |W; W arszaw ce tw o rz y  Się c o ś .

ja k b y  p a ^ k ’ n a  d o lary , k tó re  -są sp u cy ato ie  ś-ra- 
b^w ane w  g ó rę . O statn ie  d otow an ia  nżeofilcyal- 
woj g ld d y  wairszawriićeij s ą  ntestępi^ąpe: cfcfe- 
ry  S ta n ó w  Zjedn. 1033 —  1030 —  1025 —  1023
—  d o lary  k a m d iis tk łe  805  —  mank? r>!°flrpcdrie 
17 . 10  —  17—  frank!;1 fran c. 89  —  88 —  87 —  
fumłty sz terl. '4000 —  k o ro n y  au str. stemiptoW a- 
^  18 5  177 —  korotny ik estcm p low an e 295
—  n ib le  prilmo 210 —  ruble z ło te  46 .000  —  
45.800  —  43 .500  —  m a rk i złoite 225 — ?0 9  —  
k oron y  z ło te  184 —  fran k i z łó te  184 —  d olary  
z te te  999  —  ro b ie  sreb rn e  207 —  200  —  m ado' 
sre b rn e  72 —  koron:,” sre b rn e  72  —  floreny 
s re b rn e  72, ro sy jsk i bilon sre b rn y  72.
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S Z T U K A  D Z IE C K A .
Lwów, 3. czanwća. 

Sztuka Jzibdta?^ tak jest: sstuka zuspei- 
ałe odrębna, ®ak ofcfręfbtry Jest śwfet duszy
dziecięce} z 'jej wj^oibraźeraami i twotrzącerrti 
.się dopiero pofedaairfi — od! śwMa naszego 

Dzfeoko, owe maile, sympatyczne stwo- 
zzeme, posa ziające w swym rozwoju począt­
kowym i w swolich duchowych upodobaniach 
niejedną cechę wospółną z praczłowiekiem 
i dzikimi —- ma indywidualność bogatą i wyo­
braźnię, jakrej my starzy możemy njaprawdę 
mu pozazdrościć.

iW pedagogice ta odtrębność duszy, dziec­
ka: powoduje jako koalieczme następstwo pizy- 
stoisownime Się nauczyciela, i wniknięcie jak 
najgłębsze w śwfet duisizy młodej, wczucie się 
w jea upodobania — słcrwem koniecznie rów­
nolegle postępowanie z samodzielnym rozwo­
jem dżrfecfca 5 zrzeetzeme sfę aiiŁry-metodiycz- 
nyoh przywSdlzeń. iktóre nazbyt często są apo 
cMch rznie stŁcfeowaPe Wi gotowych forcmiłach 
wyunyiśiouiyidt, igkty tu tymczasem punktem 
wyjścia ma byic idizfccikę, dziecko i jeszcze ratz 
dziecko.

le cz  rrowrczesna psychologia dziecka mfie- 
tySikó daje jedyną1 podstawę budcmhe pedago­
gicznych zasad, lecz tdż, a zwłaszcza przy 
rysunkach z wyobraźni, zniewala wszystkich 
t ■ zw. wycjhowaiw^wi — do pofiimoWć»ra i... 
zrozumienia, że twóaczośó 8ndywv3óuall>iiai dzie­
cka, że jego sztfcuka — to wtaścżwite „rozkosz 
pracy i zapał ido piacy“.

I wtfasśnae taką sztukę ma przedstawllć obe­
cnie trwająca wystawa w satetih lwowskiego 
Irsryrutu technologicznego.

Misky Ludwik.

Jak się wypowiada 
dusza dziecka?

- Lwów, 3. azerwca.
Wybierając się na wystawę „Sztuki dziecka"1, 

człowiek dorosły pow:nien postawić cSple pyta­
nie, có z niej może skorzystać i czego należy tam 
szukać. Każdy ze zwiedzających stosownie do swe 
go charakteru, zajęcia i zamiłowana, inaczej na

to pyHUts o îperwie. Odybyfeny zesumowaił wra 
żenią osób, zwiedzających w j stawę, s u w  tych 
wrazto mewątpłiwe w zb u iJfały ogóLa zdanie, 

że mamy przed sobą pokołaue. po ktupenr można 
spouućewać się wiele, bardzo wide.

Z rzucających się wi 0cxy oLansów lepianek 
zabawek i robótek, wykonamycn poza szkołą lub 
w dzisiejszej polskiej szkole, przebił? naro­
du, w czystej, choć leszcze miniaturowej postaci, 
duszy dziecka.

A warto się duszy tej przyjrzeć błiiżeŁ
Wielkf psycholog rosyjski, profesor Sikorski1, 

powiada, że duszę dziecka w okresie do łat 12 
charakteryzuje stopniowy rozwój procesu, asocya- 
cyi, co wyraża się łatwością pnzys wajaińa zjawisK i 
zdarzeń, które kolejno wiązane w umyśle, chętnie 
są przez dziecko reprodukowane. W wieka przej­
ściowym, między 12 a 14 rokiem życia, pojawia 
się wzmocnienie woli. W tym okresie -rozwoju 
dziecko, zdołtic jest do śmiałych czynów; i żaccy- 
dowamycn postępków, co crasamł wyraża się nłe- 
konzystnem, bajecznem bohaterstwem itp.

Wszystkie te cechy i przejawy duszy dziecka 
możemy na wystawie tutejszej, obfitującej w licz­
ne prace azred. późnego wieikst, podpatrzeć — i 
stąd odpowiednie wmosiki wyciągnąć. Przeważna 
część rysunków oddaje ten św at odczuty z całą 
finetzyą duszy diziecięcej, świat, w którym tłsiecko 
się obraca, obserwowany doskonałe, a czasami 
nawet wyśmiewany. Ulubionym: tematem są Żoł­
nierze, kone, bitwy — słowem to, co przez tyle 
lat zajmowało umy*ł wsyokEesucgo dziecka. P a­
trząc ma te prace, widzi słę ruttyłko zachwyt i 
odczucie siły grozę wojny; alt także satyrę w 
zgrabnie naszkćowanycn postaciach woiskowyeh 
dostojników, wyrwanych z szarzyzny życiowej i 
„ad hocł‘ w mundur odzianych.

Na innych obrazkacn postacie ranerrych <tam, 
którym mały artysta nie oszczędzą docinków, 
podkreślając dziwactwa mody i życia pełnego bez 
troski

Polak musi kudiać konia; Są więc ksoofe wy­
ścigowe, wojskowe i fiaKier&kie; są konie ładne i 
zadowolone, smutne i przepracowane, korne jeż­
dżące i odpoczywające, jednem słowem cala gale­
ry a i cała psychologia końskiej duszy. Rysunki 
prymitywne., niewprawną jeszcze rączką robione, 
a jednak z tąjką ścisłością oad-aje charakterystykę 
komą vą róż;iych porach dnia i pracy, że poza­
zdrość c może nieieden artysta, który techniką już 
włada swobodnie.

UlUbonym tematom k«t NaosełnSk PlbudAL 
Można. Bo wjdzleć w  Warszawie fcib we Lwowie
przed ratuszem i pod pomnŁiroi/ Mickiewicza. 
Najśw-etniejsze *ą te, gdżic otoczony śwttą, htozL 
w ćBaSj dzeukn poczao*« władzy ł reprezentuje 
głowę Państwa. Podobieństwo rwnizy kreślone 
dobrze, ale jeszcze lepiej, i tu w czJcjsze, umiejęt­
nie uchwycona postać, petoa szaemka i godności

Dla obserwatora jest to prawdziwą naiysfok- 
cyą wpatnzeć się w tę postać i czytać z nśej wra­
żenia, które przeżywała dusza małego rysownika. 
Człowiek, nie znający stosunków, patrząc na taki 
■rysunek, mumcwalnb odgad&y, że właśnie ta, a 
nie inna postać, jest figurą ważną w Państwie, ce- 
nfioną i kochaną. I to jest jeden z tych licznych 
przykładówl niezwykłej sAidmości' doskomałed ob­
serwacjo, szczerości wypowfeflanls się i wierno­
ści rcprodtikcyl na jaką zdobyć się może tyfico 
dziecko. Trzeba nadmienić, że właśnie takie, peł­
ne. żydr obiaiiki. Jak rewia w-uśak, msza .potowa, 
ruch uliczny, wyimi sz na tsnont SkL, są robione 
z pamięd w domu, po zp.ohs"j wowanym rakde 
Należy podziwiać pamięć, % jaką zostały utrwa­
lono poszczególne posdado / tłaHnaych gnajacii, 
zdolność odtworzenia podobieństwa twarzy, a 
nadewszysfko postawy hcznycn osób. Cztowifek 
dojrzały, obejmujący całokształt p^eżywaniydi 
wrażeń, nic lest w stanie z taką ścisiośdą odtwo- 
reyć widzkrue sceisy, chyba ć t  rv.y *ai>/ na nkn 
niezatarte wspomnienie, swą1 potęgą pFęknj. fcb 
grozy.

Dla duszy dziecka; takie zdarzenia i z*awi*ka 
nowe i pożądane, głęboko tyją 6to w pendęd i 
dlatego z taką łatwością mogą być reproduko­
wane.

" Inna grupa rysunków jest iuzepyaziwm pofrm 
dlą obserwacyt bezgranicznej faótazjrł o s tcaju 
Dzieciom kazano rysować z wm-e| fantazyt na 
dany temat; żądano, by odtworzyły rysunkiem 
brzęk, huk, glos dzwonu, świst, kszyk, itxL Ip h  
grupa rysuków oddaje bardziej skon; .Jkowone 
uczucia, jak naprzy&ład str*cłi, nidość ( smutek. 
Fachowcy wprawdzię sprzeciwiają się togo rodza­
ju interj: retacyi wrażeń i pojęć. Peszącemu te 
słowa, te właśnie rysunki uasnwak dzśwne myśli. 
Jest tam śzkfc pitredstawi^kcy dngzę wesołą, za­
smuconą i smutną. Zagadnienie trudne, a jednak, 
jak wspairale pnzez dziecko ren^dązane!

Duszai w esoła jest przedstawiona, jako postać, 
od irfórej z jednego ogubska <dą proste promfetA 
na wszyslkie st.'ony. Spo^®) przedstawienia zna-

DR. EM L PETZOLD,

F i !  L i i  A  W Y Z N A Ć ,  ;
1 Lwów, 3 czerwca.

Za jeden z midcłkliwszych niedoborów w ży­
ciowym moim bilansie uważam to, że za młodu nie 
nauczyłem e ę  rysc wat. Nic, aby umieć wypnwiar 
dać się a-r.ystyir-zrie, aby tworzyć dzieła sztuk;; 
L!a przyczyn może jeszcze głębszych, dla uiundo.- 
wamia sobie prawdiziwsizęga „wykształceń a ogól- 
nęgo11, ulż je pc s .udami.

T Jeżyłem się coprawda rysować; wiele lat sie­
działem przed wzorami i przenosiłem na papier 
kontury i .cienie. Nawet doszedłem do pewnej w 
tom 'Wpmwy, wynagrodzonej wreszcie pozwole­
niem „rysowania z srsu “ — zawsze nota ber.e 
głów.

Cenne godziny i lata — stracone!...
Gdybym pobierał racyorul-ną naukę rysun­

ków, dziś inaczej patrzyłbym na świat. Wszak 
Chodzi ,0; umiejętność patrzenia nań i :pa.trzenia w . 
siebie, w. świat własnych wyobrażeń pamięcio­
wych i o umiejętność oddawania ich środbami ma 
larsiklini.

Jednak, zdaije się, mam prawo uogólnienia mO- 
kb doświadczeń. Między diziecko a św a-t otacza­
jący go dokoła zav^czasu wsuwamy kartkę papie­
ru, zadrukowaną ciemnymi znaczkami. Z nich do­
wiaduje się dziecko, że niebo jest błękitne, dal si­
na, a góry wy sokie... Dlatego to Fiehte wskazując 
gwemu narodowi drogę do odrodzenia się, wyzna­
czył w pianie nauczania powszechnego, liauce czy 
tania — iCistatnie m-ejsoe. Kazał ją uprawiać na od 
fikoctoitan, na Rożegnajcue, jak' sprogat. .tego. czego

nauczyciel sae będzie mógł już dać wychowankom.
Rozumiemy ty lko to, widkamy tylko w, to, par- 

mięiamy tylko .to, i— ao sami .tworzymy.
Chotazi o to, by okaz lnb_ zjawisko raz w idziar 

ne, tak zostały pi i/jęte do wiadogności, by gada­
nie o mich było tylko utrwamniean, a d e %amem 
poaniLiem.

Nie znać, tylko rozumieć!
Zresztą nie tak trudno, wiyotma rć  sobie cMuti 

ca, który tabTiuzkę mnożenia Saiii sobie wypraoo- 
wufe, na obliczenia figur georuetirycztniych sam 
wT>adnie, zaś niektóre wiadomofści j prawa geegra 
fil łub fizyki sam odkryje — naturalnie przy amk 
jętnej 1 zawsze dyskretnej współpracy nauczyo©- 
la. W tymi celu dajmy mu w rękę tekturę, nożycz­
ki, glinę, łub inno tworzyw*0. i usamoidzielniajmy 
do prący indywiduiajlinąj. Dziś chłopiec po skończe­
niu- szkoły średniej zdaje 9obie sprawę z wiełu rze­
czy, lecz dorychczas właściwie nie potrzebuje wie 
dzieć, oui .to jest metr długości łub sześcienny, nie 
potrzebuje „mieć w rękach11 wagi kilograma lub dc 
kładnie znać kiermki. Całe jego "wykształcenie zło 
żone jest w sto^Mch. fPnawda! Nie wolno, lekcewa 
żyć słów. Bez słcwa ni^ma cywafeacyi, ipostępu, 
kubiury. Słowo było na początku, sł-cwo jest u Bo­
ga, Bogiem jest słowo.

Ale!... Niechby sokiates powstał zmaii twy eh i 
wziął ludzi na opytiki: „A co ty ,też rozumiesz 
przci...?11 Czy otrzymałby trafną odpowiedź?

Nasze słowa — to napisy na Szufludkadi, w któ 
ry-ch często albo suirogafy nędzne arykułu, albo 
— zg-cła nic — prócz powietrza.

Mimo to słowa, działają. Tyranizują, „nys,tar­
czy popatrzeć, jak pro-wadzą tł-umy11 (mteFigcmine 
choćby) do celów nie wiedzieć często czyich! Do 
celów niebardz.Q jasnych czasem i tym, którzy dój 
mich jH-owadzą. ]

Kto oochi. tle castoeH i c h  trran n o w ; cyw fliaa- 
cyf ] knltamy Europy wapólczesmej on słowo?, ,

U dyabła jest słowo, dyabłetn słowo.
Jednak czy w ino masnzyć o jakiem sascjBfpto- 

niu odHugHsem? Ca y można pomyśleń o środku, 
tonzepiącyni jednostkę pczetfw temn ujaramtanbo?
Pierwsze, na;n azntojsze a .tych środkowi: uczyć
dziecko lOioc-cwać z czeczami a nie jedyaie o Oćdi 
czytać, Lb stjGseć; anasłi to do ogfachnda: własne
mi rąkami, afcw-ca.ej: ia ocaów szoiofcu i z natężoną, 
świademą uwagą na wszystko. Musimy, ciągle pa­
miętać o  tam: n U  es inteflecto, cmod non at to 
pueri in smso. iWięc ntoma idei tak adierwaŁd. kto 
rej ipaerwszesn źródłem oie byłyby zamysły.

Nie lekceważmy tetż dmugiej zdobyczy psycbo- 
L'.gii najnowszej, a mianowteie odkrycia tego zn-*- 
caenia, jakie dla żyda ma zmysł, n uę&_o-
wym zwany. dozwalający nam podświadcar'e, 
wpo^świadunria niekiedy nawet świadomie zda­
wać sobie sprawę z tego, qo się dzŁeje w maszt tn 
ciele.

Więc trzeba ćwiczjrć tę .znryrfy. Ale ofte bar­
dzo powierzchownie lub niedbałe. A ćwiczyć je 
można jedynie — nauiką robót ręcznych i ry­
sunków.

Rysownik ziąwśałe kiaozgj njnsi pażraeć na
twarz, k-oórą chce odtworzyć, niż ten, któremu tyl 
ko. chodizi o zapamiętanie, że .twarz ta należy do 
ted. a nie innej osoby.

(Pamiętam i  lat chłopięcych anegdotę o maiór- 
nzu, który zdawśł się w pałacu jakiesuś tam Filipa 
czy Dyonizyusza — jako zaproszony na .ucztę. 
Obstąpili go dworzanie zadziwieni: kto. ci przy
ni"isł za*xrosz»ni'i?"‘. Nie nndał nazwać nieobecne­
go wśród otaczających, więc wziął z trójnoga wę­
giel i naszkicował na ścianie portret. „Aha — to 
tep!11 r -  zawołali Zdał gość egzamin z tego, bo
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Kinoteatr „OręUTTMCKSlH. J \ . “r ulica AKademicHa I. 8, wyświetla obecnie
wsthodnic-awanh^nkzy c*~amsst w 5 wiel&Srh aktach p. t,:

URSBOBEfl^fl t l A E R O I I A K S t T
domowych i zabawek’ zdołnwścf teccH I inSodżie-

omity. Nikt chyba nie izaprzęczy, ze człowiek o towąniai swego istnienia na zie.na, chęć wzięcia 
udziału w gwariiwem życiu i złożenia mu w damduszy wesołej, radosnej pronnenśuje z siebie owe 

prostolinijne j^wszechstronnie rozchodzg.ee się u- 
czncia, miłe każdemu, które mogą być ulgą dla 
smutnych lub znużonych i które daleko zdolne są 
dosięgnąć każdego spotkanego.

(Dusza zasmucona — to postać, z której wy­
chodzące promienie radosne Ń hamowane ciem- 
uemi myślami, zdążającemi od złośliwego tświaia 

bijącymi w duszę, dotychczas wesołą. Postać ta 
daje się toczyć walkę. Jej promienie jasne muszą 

odeprzeć atak myś®, przykrych i ciemnych; więc 
jest skupioną i lekko zgiętą.

A wreszcie najwspanialsza koncepcya — du­
rzy smutnej. Ciemne siły zwyciężyły i omotały 
postać. Jako kokon, owinięta nlezliczonemi, z 
\yszeeh stron się wijącemi snami, stoi spętana i 
• ■ezwolna — dusiza smutna. Tak dziecko wyo-traża 
j ą  sobie. A wśród mistyków lub zajmujących się 
l eozotią, ten mały rysownik spotka s;lę z uzna­
niem.

Rysunek strachu jest taki potężny w swej 
groźnej fizyognomi', że opisać go niepodobna; 
!i: zeba pójść . i jemu przyjrzeć się’ odważnie 
s biMca.

Fantazya dziecka njie ma granic. Pu trafi ona 
i«Mać i odtworzyć więcej, niż zdołali najdorzalsl 
'.rtyści. Dusza dziecka jest przecież duszą czło­
wieka, który nie znajduje się jeszcze pod brzemie­
niem wszechniszczącej kultury. Test to dusza 
wolna i riakrępowafta formułkami lub zasadami i 
ponadto dusza, która posiada cośkolwiek więcej, 
ulż pięć legalizowanycth zmysłów. Ona muże wi­
dzieć to, czego nie zoo? czy człowiek dojrzały, 
:!iyba będzie Yogą lub świętym. Dlatego rysunki 
oddające dźwięk, aczkolwiek nie zgadzają się z 
sunwenansami przyjętym i w sztuce, przecież są 
natfrralrae i znakumiede ilustrują podpatrzone zja­
wisko przyrodnicze.

O 'prawdziwości tych słów najlepiej świad- 
Ezą: Świst i Gmzmut.

JYWmo wszystko, diuszą dz ecka najchętniej i 
rajlepiei wypowiada się w rysumKu. Dziecko czuje 
silniej, atrżeli człowiek dorosły chęć .zadokumeu-

czegoś produktywnego. Widząc jak, starsi gorli­
wie zajęci są pracą produktywną, chce i dz4“cKO 
dać coś swemu najbliższemu otoczeniu, a najłat­
wiej mu to wykonać rysunkiem.

Jednak inną „sui geneńs“ ilustracyą duchowe­
go' napięcia żądzy wykonania dużego przedsię- 
wzięcia — są dwa okręty Żeleńskiego. Przyglą­
dając się tej misternej robocie, tnzepa przyznać, 
że musiała być ona nohkma z; wielkm zapaiem i 
z wielką w mrą Gdyby dorosłemu człowiekowi 
kitza.no powtórzyć to samo zadanie, łatwo można- 
by zaobserwować, jak wielkiej siły woli musrafby 
on użyć, by te nieznaczne drobiazgi wykończyć 
choć tak, jak te dwa okręty są wykonane.

Człowek dorosły., niestety, lepiej wadzi trud­
ności i przeszkody , niż dziecko. Dusza dziecka 
jest ożywiona takim zapałem i taką wiarą, Że bio­
rąc się do sporządzę oia rej fcądź co bądź imeposjo- 
litej zabawki pokonała z łatwością niezliczone 
trudności, któfcyefr nie pokonałby dorosły, który 
mierzy s w e  siły i zadana według stopnia s w e ­
go rozwoju.

Zresztą ledną z tez, psychologa wspomniane­
go na początku, Sikorskiego, że dziecko ,/sdolne 
jest do śmiałych czynówi przerastających Jego 
siły — miel śr.iy możność srw.erdzić w nieaaw- 
nęj przeszłości, gdy w dzieciacjr wtdzkKtoiy 
obtwńców Tnmta i Państwa.

To nasuwa nam jeszcze jedną uwagę. — Nie 
trzeoa dziecku bronić, gayr bierze się do zadań 
trudnych, przerastających, weotug naszych pófA  
jego siły, zdolności i cierpliwość. OyysizefrtJ dziecko, 
które przyzwyczaja się doprowadzać do końca 
swe dziecinne zamiary, wyrobi potężną wiarę w 
swe zdolności j wyro-Snie na człowieka., któryt 
zdatny do urzeczywistn einia najtrudniejszych 
przedsięwzięć, nic będzie oglądać się na trudności 
pozornie odstraszające innych. Jest to więc gim­
nastyka woli i ugruntowanie wiary we własne 
siły.

[Minsłerstwo Sztuki: i Kultury, wydobywając 
•na światło dzienne kryjące się wśród rozrywek

ży, uaje nam możność przyjrzeć się a błizŁa temu 
indywidnam emu duchowi połsikienm, który po­
siada kalejdosfcopijną różruoarv/nO§ć, a zarazem 
poucza, jakie zdolności należy rctzwjać, by ducha 
narodu wyzwolić istotnie z wiekowej niewoli 

Dziecku trzeba pomódż, by byle tern, czem 
chce, a bie tern, co według oonczeń dorosłych 
dla niego będzie nailepszem.

Idąc tą drogą, rozwijając w dzieciach i mło­
dzieży zdołnoiśdl indywiidualne, nie krępując ich 
fantazyi umacniając wolę, dając im możność pory 
wania się na zam ary pozornie niewykonalne, 
ićc krępując ich szcza* ości w wwpowśadauflu praw­

dy j wiewem ir epr od uk o w autu zaobsto wowanych 
faktów, wychowamy pokolenie twórcze, sahie i 
zdrowe, a tak nam potrzeba dla dokończenia bu­
dowy; wielkiego Państwa.

Eugeniusz F  sr ~V*l

„Pójdźmy w zaczarowaną 
kranę młodości".

Przemówienie wygłoszone w dniu otwarcia 
wystawy „Sztuka dziecka".

Lwów, 3. czerwca. 
„Pójdźmy wi zaczarowaną kraaję n^odośd, 

gdzie jak gwiazdy patrzą ku nam szczere, ufne,' 
dobić i czyste oczy' dzieci iflo raz pierwszy po- 
y oaź Świateł, blasków i- barw , wniika w młodocia­
ne dusze, gdziie rozległe, słonec^ae i fafltastyezłme 
otwierają się dzlciz ny. nam Starczym już ^ “do­
stępne! Do gdy raz wybiegliśmy pora złote 
raju tego wrota, za warły się oo« za tramł na 
zawszeć a tęskne masie wspoumeifa już i*m  *ch 
nie otworzą I jeaen jest' tylko jedyny sposób wej-* 
rżenia bodaj czasem w ten raj utracony: jest iróni 
S i k o - a ,  głęboka miłość nuflrf, ojca. esy) też 
prawdziwego ^ y ia c te ii dzieci; *it3 dć otwiera* 
jąca serce dz' xka jak słońce otwiera kwiat!* 

Temi! mniej w.ęcej słowy autor jednego ze 
współczesnych dzieł o artyciycoism wychowaiuu, 
młodzieży zachęca c^ytełnfków — i one mi się 
wydają, jsic gdyby najwłaściwszit inwukacyą w 
drwi®, gdy sptiniń mam zjecone mi przez Pana 
Kieiownika M-'>iis+erscwa Setukl l Kuttory m- 
szczytne zadan e ctwarda ^Okrężnej Wystawy; 
Szóuid Dziecka" na jer twowsickn etapie. >

iMinął właśnie nok oć czas®, »dy ta wystawa
m
umiał przypatrzyć się twarzy w łdSku minutach i 
C‘jnwal'iĆ jej indy widualne rysy sobie. Mid^yza o 
stopieai talentu, mniejsza p tzrw. artyzm. Tyle każ­
dy powinien się nauczyć, żeby z tego co widzi 
i dał sobie a niekiedy i drugim sprawę w sposób 
mający prećensyę choćby najmniej ped względem 
a rtystycznego wyiko<nainia.

„.I kazyłem się geograf tyUko w paterwszej .teai- 
Ńe. gśmnazyafefej, ale czego wtedy nanc-zyiem się, 
oaz mała pamiętam dio dziś i w każdym razie od­
świeżyłbym sobie bez ti udu. Bcśmy miełi nauczy 
ciek, który nas iuaczej nie pytał, iak przy tablicy : 
t.dZąJ na niej rysować pasma -gór, przebiegi rzek 
itd. Swpją drogą taflo samo „nową, lekcyę“ demon­
strował zawsze. W naszych oczach powstawała 
i zwracała się z przyczyn termowyoh, przybierała 
dopływy i wpadała do morza — niejedna rzeka.

Bezmierna s.Tkoda, że tak nie uczonoi mas wdra 
tkć sobie .w oko budowy zwierząt łub przynaj­
mniej kształtów zasadniczych różnych ich typów.

Lachmik, czyż nie mógłby sprawdzać, Jak e 
też wyobrażenia uczeń łączy z tazmiemiamii: Erć 
lis, Gładius, lub hasta. Wszak IćSka 'kresek) na ta- 
tslicy mogłoby tu zdziałać wszystko.

Zresztą te postulaty dydalktyczne dadzą się za 
stosować do wszystkich przedmiiotów szkolnydh.

I słusznie ,w literaturze spółczesnej — pedago­
gicznej żądają prawie wszyscy nauki rysimku. Nie 
tviko jako przedmiotu szkolnego, ale jako meto­
dy nauczania.

Prawda — dizaiś ilustracye zdobią książki, ro- 
b'ą je droższe, bawią oko chłopca, a taibłice wiszp 
pe na ścianach zastępują często,, a nawet zbyt czę­
sto oikazy, które przesuwają się tyfcoi przed' wzro­
kiem ucznia. Jednak nie wchodzą .one jako wła- 
mość duchowa w świat młodego widza., Jakie ima 
a e i ,  pod wpływem metodycznego ksetałcesńa

wzroku patrzyłby on ma te ikctracye Pub oicazy, 
d navyet co w,ażimęjsze na dzieła sztuki! Wysoko 
cenię wykształceniu estetyczne, i pragnę, by we­
szło o,io z jak największą ąitemzywmosctą i imeto- 
dyczneścią w skład nauczania j wychowania szkol 
nogo na wszystkich stopniach, jednak muszę tutaj 
jak najwyraźniej zaznaczyć, że przudowszysitkiem 
chocM mi o wychowanie oka ogótee w celach łm- 
teMctnalnych; pragnę wypracowamia hcżóej je- 
dmostifcl, takiej rfcłogowej potrzeby przyporry" a 
ma 'się rzeczom.

Zresztą nie często zdarzają się dztś „mtetKgein 
nemu" człowteipowi wypadki, ze diwa razy i wię­
cej zmśenfi ktmmek, idąc karyrairami czy schoda­
mi nieznanego budynku. A przecież ter świat, 
zwłaszcza wieJE.pmiejsk1, staje się coraz obfitszym 
w szczegóły, a my — tern beaurtcwmiejsi i bezrad­
ni ejsi wobec niego.

Powinniśmy się ratować nie jak dziś ślepotą, 
ate szybilcim i spramiym wyborem tego, co cha­
rakterystyczne i godne zapamiętania. >v do tego 
dojdziemy tylko — przez racyonakią naukę ryisun- 
ków. Zre.sntą i ^abstrakcyjne" toki myślenia dają 
się tprzedSitómć graficznie, a  .czasem w taki;em 
przedstawieniu są o wiele wyraźniejsze, wniktiKw- 
sze i dokładniejsze, niż słowa. 'Możnaby z ,tegi0 spo 
sobu naocznego [pouczania częśdej korzystać, niż 
to ma' miejsce dotychczas- Jednak do użj^wania 
tego środka trzeba mieć wyćwiczoną miarę w Oiku 
i liczyć na oczy ^słuchaczów oryentujących się 
wprawnie".

Także i nauka Zręczności, zwłaszcza na najraiź 
szych stopniach nauki sztólnej odda szybciej i 
trwalej to spostrzeganie i ipcczncie farm, mź wszel 
kie .tłumaczenia słowne. Zresztą wystarczy tytko 
uważnie przypatrzyć się rysunkom samoddei- 
nym dzieci, aa obecnej wystawie. Tam zobaczymy

jak do nkmcźJtwości. dzieci upra ^zczatą Sanny, jak 
rysuj? to, co wiedzą, bo nie, widrą najwyraźntei- 
sżych kształtów świata zewnętrznego.

A czyi przez tak^e w ie^tnonne Ćwiczenie o- 
ka i świft caiy nie siałby się tnny?i (Rrzecteż dziś 
wobec rozlicznych barw zarówno natury, jak i 
sztuki, przerażająca większość stoi albo ślepą f nie 
wtrażlitwą, afibc nieparadną j w pewnych wypad­
kach zaskoczoną tseprawdopodottceństweni 'tego, 
co widzi.  ,

Co tu wiele mówić? Stwiei<Łamu po dokła­
dnych badaniach, zwłaszcza w Niemczech I 
gnięto wyniki, zestawione smrystycart, te  mło­
dzież głuchoniema widzi, tj. spostrzega świadomie 
bystrzej, pewniej i diofcładniej od reszty untotfeiei- 
fy. U niej słowo isłysŁame nie zastępuje wzn&u, 
zmuszonego do inteczywnen, a trwiżnej pracy.

Zauważono reż, Że wśe&omieijska m łodzi ma 
liajniedakładinicisze y^obra źeaia o rzeczach, krórę 
zdają się być codfeiennym chłeib em. Młodzież ta
uczy się bezmyślnie ślizgać oczyma po Świerże, afle 
za to jest bardzo wpraw na w wyrażaniu stownem.

Jednak zdarzarją się iKeficzne, bimdao njełiczne 
wyjątki. 1 tak: w ankiecie, rozp^ar.ej przez łdero- 
wn'ków ikiilku zakładów w Insiruku?, otrzymajso 
cały .szereg pisanych odpowiedzi' ma pytanie: „Jaki 
redzafl rysu-ników przejnoszę nad inne i dlaczego”?

Dla naszych rozpatrywań jedna z odpowiedzi 
zasługuje na szczególne rozpatrzenie.

Brzmiała ona: „Nad inne rodzaje rysunków 
przenoszę studyuim portretu z natury, połączona 
,z rysunkami wżdoków puzyrodiy. Moim środkiem 
wyrażania się jest aiibo ołówek, alb,:,, farby tempe­
ra, zaś w pejzażach — akwarela. Dla uzasadnie­
nia b jakich przyczyn zwrac. ni się do stadymn 
portretów i krajobrazów, chciałbym praytoczyć
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attwsrin sic i« a  aa Wtf w * i  w sWncy naseego 
Państwa, Jaro początek programowych zamio-
rzen, któremii Ministerstwo Siztuficł i Kultury sze­
rzyć pragnie zamiłowania artystyczne i torować 
drogę u*te.*cbett:’atacynj n^ywoai rfiak' a *»■ 
razem zachęcać i pobudzać do wspóldatałania, ta- 
styiucye i osoby, powołane 0,0 pielesraowantai, o- 
cfortocsy i wzmacniana wszdkkih możliwości, na 
tem pola. [Wyrazem tego współdziałania i dobra 
•wróżbą <fia wystawy test dzisiejsze tak liczne ze­
branie, które :m»irr zaszczyt jak najupraeirriiei po­
witać i zarazem gorące złożyć dzięki ^rżedstawi- 
ciotom władz, nauki, społeczeństw a, sfe, artysty­
cznych, pedagogicznych i prasy oraz WoZystKim 
przybyłym za ten dowód zainteresowania się ca- 
len. przedsięwzięci etm.

CocLą 'Wszelkich ży-whtisydi puczyn«ji’ Jest o- 
nergin, z iaką oae idóbywają prawa do żyda, 
zmagając się z pełną miafą przeciwieństw, które 
wkoócu ustępują, jakby dla zaświadczenia, że 
tworzyć njpżna zawsze, lecż * tworzyć tylko wów 
czas, gdy źjrwoiste, pieriwłasOd skopią się dokoła 
uznanej przesz siebie fonmy i powołają ją do' życia

Słuszność tego pugiądu, prócz dowodów, do­
starczanych} codziennie, stwierdza i ta wystawa, 
która doszła do statku dzięki welJaeimt iLłatwte- 
nk, jakiem było użyczenie jej mietaca w pięknych 
lokalijOÓdach Instytutu Technologicznego, a przy 
cenne* współpracy miejscowego Konrtctó wysta­
wy, szczerym .trudzie lwowskiej rtekcyi IłysŁnco- 
we] i przy życzliwej) tpomocy prasy codziennej, 
która zaofiarowała łamy swe, sprawom wystawy 
„Sztuki Dziedu", s^eto ajac w ten gpoęób zada­
nie, potocznie zwane reklamą, a w istocie swej 
będące misyą kulturalną. Tę misyę podejmuje się 
w irn̂ ę ważnych spraw, dotyczących życia we­
wnętrznego. Rozwój pomnaMa i w«sać; ..ryksktdł- 
o t n m y s t u  ! .  m a ,  ntadza 1 sztuka: zespalają 
się one w życia jdsiOctek, lecz nie stały s « chic­
hem powszednim ogółu. Aie .stać się. powinny. 
iWięc im wcześnie! zaorze się, użyźni!- obstaje od­
łogi, tern wcześaśicj pion wejdzie. Jednym z od­
łogów jest wychowanie artystyczsie). W ir ód) za­
gadnień wychowawczych taże \ problem sztuk; W 
żydtt dziecka od dłuższego już czasu zaprzątał 
pedagogów. Poważne zainteresowanie się tą 
kwtstyą przez szereg Lat przed wojna wyryćryło 
już kięiTWuki pracy na tem polu i rejestrowało 
wyrikl riewątpUw-ej doniosłości wychowawcnej. 
[Wiedzą o tem ci, któryfca nie obca poświęconą ta-

feSt* wtzgłędów: Oba kierunki mtnro różnic w tech 
■jCO mają jedno zadazżc: 'utrwalenie na papierze 
natury; odtwarzają w ęc z huiócą idyitSę świata 
przyrody. afho charaiktc rystykę głowy. Nie dlate­
go właściwie tak iifeśę, że mogę odtworzyć otacza 
iącc mnie życie, a raczej dłafceges że tnAóć ja rysu­
jąc 1 ' studyować! .Gdy stanę wobec człowieka, 
łrtusz; etobić sąd o jego charakterze, sąd ten je­
dnak przy' pierwszem spotkaniu nie bę Izie zupeł­
nie tralflym.Moją lopaudę o odnośnym osobniku zwy 
kle po .dłuższem obcowaniu mogę sprostować. Ina 
czej jednak gdy kegoś odtysowuję. Wtedy 
zniewotany do obserwowania bysła e©® o wiele 
szybciej zdaję sobie sprawę 2 budowy jego czoła, 
nocą, lufo ust, sz^teto dowiaduję się, co to za cha­
rakter. I takii wyrrfe wydaje ,mi się o  wiele powa- 
i ĵntejszy niż każdy SinjiyJPlodofeme ma się rzecz pray 
Tyscrwaniu tzw. martwej natury lub krajobrazu. Po 
wierzchowny wielbiciel przyrody, niezawodnie po. 
zna jaj powaby l  będzie je prdzivńał, ale ,to mniej 
więcej talk, jak podziwiamy piękny strój, mieniący 
się kotarami. Pejzażysta — inaczej przygląda się 
przyrodzie. .Widzi w niej nietylko to, co jest piękne 
i olśniewające, ńietylikio ;ej stronę zewrę ‘rzną, ale 
też pozna jej życie, bo będzie się zatapiał z podizir 
wem we wszystkie jci tajemnice i tysiączne prac-
Łarwy1.

Niestety brak czasu .nie pozwolił naszemu „re­
aliście" dokończyć swego wyznania.

Czy te wstzy&tkie luźne wiywcdy i uwagi nie 
frwiackza jednoznacznie, że ,nle będzie cośkolwiek 
trwałego w umyśle, czego wpierw nite ujmą porzą­
dnie zmysły.

-Nauka zręczności i .rysunków winna tedy pawa 
tnie patrzących na zadania tzw. szkoły pracy 
•wrócić uwagę wszystkich pedagogów na Tpcze-

aQAZBTA

któją b b  tego ntdba to p h w d r I ido m». niosąc 
ab sobą ni«wąta>Swie pożądano podasery. ale z
ratami oLpużądone oddziaływanie yiptywó-w ob­
cych, niezgodnych 2  ujb m  _Hib j, na
szg ĘsydaSką mapdawą.

Z c^ i tych ccynmficów dodatnfceo 1 iHjunmego
oddziaływali a zdało sobie dobrae sprawę polskie 
Mbi’sterstwo Sfcl ki i Kpimy 1 ^zatefó uznało ko 
nteczao^c itahocssęcht ooBWo^fczatnej «racy —* 
problem ean sztnid w życto dzheefca cd podstaw, Jt 
więc z wykluczęaiłem jakiegokolwiek naydązrywa­
nia Sam PiOblćsi, bowiem  ̂ Jak taż wspomaiiałeMi, 
tstt jest nowy. Wystarczy przypomnieć chociażby 
tytko cztery .uiędzrynarodowe kongresy, poświę­
cone nam.ee. ryrsmtkń, a odbyte kolejno w Paryżu 
w rolor 190C-, w Bernit szwJuuadsktem 1904, w 
Londynie lyOb i w. Łkanie tóiU. g których kaidy 
— a nateamMeJ i 1 najkonfcretłdęj drezdeakskł — 
ilustrował zdumionym widzom twórczość dzieci 
w zarkesie ptasi yczncgo wytażati-. się i to ołe 
ty&o dsóed curopejskidi. A byty tam t&ke Aa 
twórczości dziu.ii poldklck, tut 1 órw&Je WjCłtne, 
ma ogół jednak znikające wśród mnóstwa ekspo­
natów, bo nieliczne i — przyzuHĆ trzeba — z po- 
\rt»4n nast*HięcB. wcływamii oboemj stnd^ące 
słę z tamt yró1:.

Zagrodzić j&tęan &ogę wpływom obcym, a 
ii&tooJast ujście duć najs woboaniJsŁe bijącym 
żiódiom własnego iywraói. z wt o non wybiega­
jąc łon nim pragnieniem — oto i r ^  i zasada wy­
rażona przez Ministerstwo Sztuki t Kultury tą 
właśnie okrężną wystaw)* sztuki pótsłd^go

Obeciui wystawa Iwowąka jest częścią cb- 
szmtego nffteryaiu, który oył zgromadzony w 
Warszawie, uzupełnioną dorobkiem lwowskim, 
włączonymi do całokształtu, opracowanego przesz 
Ministerstwo Sztulu i Kidtary, oraz przeć Kurato- 
iAmi O. S. L. Składa się ten ęałcdgsztalt 4 prac 
jziecięcych, pochodzących z przed l^Ko roku ży­
cia, a wykonanych z naiwiną, me frasobliwą szozc 
rcśrią 1 ińepowstrzymairym porywem dc czym 
korskretnego t uchwytnego. To też wrażenie ogół- 
ine jest świeże i ujmujące. Go dorosłym się nie 
udaje, to młouzitż pokonywa z łatwością.. Ta pnze 
dziwna odwaga i ufność, z jaką uzdolnśone erzr- 
c) bez przygotowania btarą się do rzeczy trafnych, 
ta zadziwiająca meluiwaść famtazyi, z jak\ dzie­
cko, iwdnieooiie opowiadaniem lub faktem rzeczy­
wistym, przeżywa wewnętrzne swe wizyc płaslj- 
czrtc — to istotnie nrnsi zaiiewobić ke Mego, kto 
umie. edezrć wdzię tych ekspresy . Uderzą wi-

jr~.

czości <LicJ a
Ody to nastąpi — to słowo w ten sposób nflfan- 

dowane w lunryśte mn-ej jeduowładczoi, ale 10 wide 
skuteczniej, będizae spełniało swoje zadania wycho 
wawcze. Bo sktwo ma takie zadanie, że właściwe 
ao jemu { tylko jeana zadania, nic nie spełni. Tutaj 
,przełdiewS2;ystki«ni mamy na myślii twtxrzoni'e z 
wyobrażeń — potfęć, z  podęć sądu 1 wniosków. Stu 
dyum języka, czy języków, współpracować musi i 
może w tej walce z tyranią mewy. Kto ma wycbma 
żenie żywe, nabyte ńibenzywną, bitegtą uwagą przy 
spostrzeganiu, ten widzi o czem mowa, dlatego o- 
bók języika ojczystego diragi ięzyt staje się jakby 
inaią papą oczu, A może lepiej kto posiadła jediem ję 
zyki — <1o wtedy tylko własnemi ocizyma widzi. 
Jednak czyż nie kpioj, aby jak najwięcej i jak naj­
uważniej patrzały oazy? Wstaje dopiero wtedy 
wiszyistkfte obniży, się uwypuklają i Co najważniej­
sze ożywiają. *

Świat po-ęć oderwanyct zupełnie inaczej może 
się rozwinąć, gdy upsraemy go na f-uodiameticiei 
zmysłów wyiszkotanych. Im ncw-teglejsze i1 głębsze 
korzenie, — tem szerzej ii .wyżej zdoła rozrosnąć 
się drzewo. —

Idealizm śmiały wzrosnąć może na wyszkolo­
nym netafemie.

A słowo, które będzie miał do powiedzenia, 
znowu stamc 'Się najbanidżiej boskiem z naszych 
darów.

Bo. i o wykształcenie woli i tuazncia przez ry- 
suinek i .pracę .ręczna dąży tzw. st koła nracy d'o u- 
czJov'l&czania. nasaej młodzieży. Może kiedyś sta- 

fnie się tak właśnżf'.

Ni. 5B5A

ł t a s K  W wystawie może 4 auŁc.vyua>-
nych tateojó y dzied; lecz któż odgadnie, czy 1 JA  
te talemy później się rozwiną? IWszak nie roc 
parządzamy niezawodnymi sposobami gk b‘anta 
zapowiadającycti ete wcześnie nwtJłtkń rzeczy­
wistych. No modamy ofc ^et»nego wyrokować 
ani o zdolnościach abstrakcyjnego myślenia, ani
0 wrrtoścż intuicyt oaukowei czy fantazyi arty- 
stycznaj, ni o u* *̂ tnsSa by*te»rc dana spostrze­
gawczego aftio uzdołrriefi technicznych. Wbcśclm 
ści te poznajemy zazwyczaj dopiv-ro wtedy, gdy 
się jfttó w pełni rozwinęły. Tuni tradnemi zagadn ę 
otami zajmuje się psycbotagta l peóar^-g a óo- 
śwtadczsutaa, opterając badania ctientycmym 
materyalc. Problemem tej wystawy jest ikwestya 
uzdołnAeó pla^tycawcL, a awr t̂powane ca niej o- 
fcazy tego rodzaju uzdobleń rziate^e^ują utawąt- 
płrwie, chociaż w odrnw-nry sposób, psychologa, 
histarya sztuki, artystę i pedagegn.

IMnte nieenjj będzte wotao oóticnąć dwu uta- 
cowkk, z których patrzę na tę wystawę: rtanc, 
wisii. artysta i stanowiska pedagoga. [Więc oa- 
pj.zói artysta. Staje on pnzey rzeczywistością, od­
biera od niej wróżenia, któro* n a * « s d t w a -  
rza i wyraża Sttbjektywztie. Na tera połoga te«o 
twórczość. My sra jemy przed tego dziełem j prze 
rabiamy podobny proce$ odbierania wrażeń i o- 
sohistej ma nśe reakcyl Otóż w tem rm cz, by się 
do tej osobiistej reakcji tadcłMć J stać się praw­
dziwym zwolermikiCiTt s^tAf, niezałc&uyni od 
fejletonu. ni od receuzyi, doktryny, czy obiegają­
cego hasła. Tę niezależność, tvn osobisty sżosa- 
task do s&ufci t^ebą Mble zdobyć. TrzMa ćwt- 
czyć swe zmysły, uwrażSwteć odczjawaĄle, tre­
nować ■— że tak powiem •— oko, by dostrzegało, 
wyczuwam linie, Płaszczyzny, ksztaity 1 Łanwy. 
Przygód? m  każdym kroku nurTęcro. co teKó spo­
sobność. Każdy kulai jest srbcetaym, wzruszają­
cym akordem harmonii, każdy krajobraz skarbni­
cą motywów, z których i eden prcajfień słońca wy- 
uŁuuwy wa nippuie^iOoć odmiany! A yodtiieuo- 
rta temi wrazcrcsuii wyoDiadnia snuje na tej kan- 
■wie prom eume obrazi, łączące świat ,*z-czywist3r 
z zaświatami iuszych my^i, marzeń il pragnień.

Jakże itidęgnujeuty oteue zarodki wrażłiwoścł
1 piagulc-ń u dzieci aa«zt.ych? Wystawa uMh o 
mnogości' i  bojuości tych zarodków, ale zarazem 
może nam zarzuca, że się rtemi nic dość zajmuje­
my, a może je nawet zanriedbtjjeany.

Ob&czm îż, łał to się przedstawia ze stamwl-
śką pedag iglicznego. Zdarza się w szkole, że gło­
wa i nuda dziecka bywają uadHiżywame. Tak izwtt- 
na nauka pogłądu częsta potega ty|ko na »n 
oghjKKmżu otzmzow, czy okazów, przyczaił dzieci 
myślą myślami naluczyciaLa j mówią jego słowami, 
Dziatwa muomta&t, któua jeazcae nie chodzi do 
szkoły, bawj się ńleżadżente, zcwsoe uxuń  zaj­
mując ięce swoje, któreml z nag»iŁ.isztgo ntóe- 
ryału, ze znalezionych nieraz okra\vków i odpudk 
kaw tworzy ciekawe rzeczy. Ftakkjrt>wać należy­
cie tym popędem twórcssyan, znaczy tyle, co taa- 
leżć (punkt wyjścU dla całego szereguj czynności, 
mującydi widkie zttaczeame w wychowaniu ariy- 
stycznem. Takie znaczenie ma niezawodnae ryza- 
nek, lepłenie l praca ręczna w roro  > dziecka ( 
prawdziwie de°p.yć się trzeba, że państwowa ma- 
,sza naczelna wladzu oświatowa nowej ipolskiej 
•szkole przepasuje podstawy nauczania, w których 
znalazło się juiejs«ce także i dia tych ćwiczeń- One 
to .tworzą razem grupę przedmiotów spucyrSsycii, 
których zadaniem jest artystyczna, nauka prary. A 
celem artystycznej nauki pracy test poznawanie 
lego' co praw<Liwe, piUŁne i doskocafe. Do wyro­
bienia pewnego sądu o tych rzeczach dochodzi się 
jednak tylko przez własne ćwiczenie i doświadcz© 
pie. Dając przeto dziecku do rąk narzędzia pracy, 
diajeMy mu możność wyrażania ssviegs> wewoęŁra 
uego życia, którego pomaruc Jest cEa nauczyclda- 
■wychowawcy kwesty® zasadniczą.

Zdawało się do 1 iediawna, że pisane czy też 
mówione stawo jest wystarczającymi środkiem wy 
crażania się* *więc zwracano się przeważnie do pa­
mięci i slucilu. pomijając iune tzy îmnści umysło­
we oraz zmysły. Obecnie zaprząta mas pirototem 

i szkoły pracy, w której miejsce mechanicznej zrę- 
caiości zająć oowinna artystyczna nauka pracy. 
Od nańki zręczności autystyczna nauka putacy jó- 
Aut się tem, że tamta auśtaiMe, ta, natomiast ’tu»*

mu zaigadnieniu obfita yiz dziś literatura, prżfez

sine mtedjci w wykształcaniu < / # n n  tztw. twór-
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eayi * Drcnvadzi «cMia dc» jSw ia  m ;  ar te ■ 
ryam i narzędzia a orasz **. dc pojmo i^Wa plę 
kności tedmtczaiej. Artystyczna panka uracr zani­
kającą psrzezi długie lata tnkrwoti sztukę Indor ;ą do- 
pncFft wdzłc maże tk, oc-wego, ŁTwicA_„_go roz­
kwitu. Jaaćtż szezoikLi horyzonty otw ieraj się ta 
p°iagng«n .rysunku i pracy ręcznej w .•senriaaryacłi 
nauczycielskich!

Do najprzystępniejszych środScÓw asAjJtycaBc 
go wychowania należy w szkole nauka rysttóku. 
Nauczaniem r/sanku zajmowaliśmy się 'dotych­
czas zbyt je Snô tgfarrwe, bo metodą, polegającą na 
repnodtdkcyjaysh caynntcściach wczuta. Ta metoda 
nie itrwzstęcfoiala istoty, rzeczy* nie nozwifi bo­
wiem sił I zdy&KJścj twórczych. Obecnie pragnie­
my zdolności te ibudzić, k J-turę wzricku pielęgno­
wać wirię ncza. u ocyootowjLĆ i do oełowe&o dzfea- 
łama przyjosabiać. H»trz<ftm.e to w życiu każde- 
nru Że młodzież zdolności te ir_bvwa i kształci w 
radosnej pracy, to właśnie podm-siwartość pizod- 
sro’wzięcia. Byłe oęgcamczanego czasu, jdtó w ze- 
sp Jc  przaładotów a i ż *  <n*rowec nauce rysun­
ku, me tracić na słowa, teoretyczne objalśnierfa, 
lub zgoła na oma witanie czy ataalizę dzi-eł sztuki, 
jak tego nkfktćrzy żątdają, a nat Omast ZochęCać i 
zapalać do aatnodzfcdnej ptrery sutySŁyeurel O 
tern pamiętać nałezy przedewszysfiiein nam, nau­
czycielom rysunku, którym .powierzono spmwę 
wychowania artystycznego.

I mniejsza, o to, że w lotode poaa nami, teJze- 
ize mało kto przyznaje team tę rołę, gdyż p<v 
wszecimie uważa s:ę nas zawaze jeszcze jako 
kłstroktorów zręczności. Byłe w nas samych ta, a 
nie fama, ddfaiicya współczesnego nauczyciela ry ■ 
sunku naprawdę żyła i metodę pracy naszej two­
rzyła! Mogłoby %u jednak powstać nieporozumie- 
tiia, goyioy k'toś przypuszczał, że tir chodzi wy/i- 
czntę o sztukę w śrisłejn znaczenan tego słowa. 
Nie; nte żywłmy bynajmniej utopii, marzącej o wy 
feLWcanki tak zwanych talentów, które miałyby pó­
źniej prywadzić do artyzmu jako zawodu. Nam 
uj&czy się raiaejj lo, by uczniowie nasi byłi artysta 
tns w życia prałctycznem, T^ępując w nie z przy­
zwyczajeniem do samodzielniej twórczości na każ 
dem potu j  racy.

I nomy to przekonanie, że nasze przedmioty 
pauM, które LoaŁiw.ałeni grapą prz-ectarotów łuty- 
styczrtgo wychowania, przyczyniają się wydatnie, 
do osaąmięcia tego cełu. Zarazem ufamy, że w 
tern dążę nr. nastwm jest dość energii, rzetelnego 
Wy»iłku i zapału do potk-Wywarna trudności, żts 
1 w niejednym dki cmnym nauczycielu rysunku ży­
je diuch satuii, diigai tajemniczy ryltm krwi i tempe 
nairetnro ; ta pcta'3 uczucia, która młodociane du­
sze rozpala i porywa.

Wysitawa, jak powiedziałem, jest owocem ze­
spolonego itrudu. Umożliwiło ją zrozumienie jej ce­
lów, okazrwKii przez Nauczycielstwo, Rady i Wy­
działy szkołne, a można żywDć nadzfc.ę, że i dąże­
nie .dio osimdęcia tych ccłów ,w niej się podnieci i 
resili.

Pomijam sposobność do okładania .podzięko­
wań iza okazaną i spdżiewaoą jeszcze pomoc w 
przeprowadzeniu całego przedsięwzięcia, w uza- 
sadmiomoTn pizekcnaniu, łż wspólnie działające Mi­
nisterstwa Sztuki i Oświecenia dadzą należyty wy 
raz wszefidoj zasłudze. Pragnę zatem tytko zachę­
cić łaskawego wMza do starannego i życzliwego 
obejrzenia wystawy. Pragnę, by przedstawiła się 
Jako swobodna tapresya artystyczna :■ jako im­
puls dobrej wari, -by nrzejkała i olśniewała świat 
dziecięcy, & nodEśoom, wychowawcom, krytykojn 
I psychologiom- nadanzaŁa sprsobaość do apciekań 
twórczy ch, wyzbytych ze znamion negacyi, .do ‘spra 
woz uń i rozpraw, pełnych wyniku pozytywnego.

Te opinia i głosy nie padną w próżnię, gdyż z 
Icohunn prasy, 'gdizŁe najpierw skutecznie usłużą 
paicblemcm sztuki i wiedzy, przejdą w formie wła­
ściwej na karty sprawozdania, jakiem Minister 
ęttwo Sztuki i Kultur3- niewąlfipfiwię ‘Upamiętni o- 
woc tyiu wysiłków.

AiitcM St©fainowicz.

Dziecko a sztuka.
Z NASZEJ LITERATURY FACKOW EJ.
Właściwą dziedziną samodzielnej ctóąłal- 

eości artystycznej; w jej iberwszych przeja­
wach jest rysunek diz;c c l

Spokdh^z^gatwcaość !  oaśBarfarwniCTaść ifete- 
<ka szuka *yram i w  Htdetdi i puriktacłk które
raasją <Sfe i/jago ^razu znaozestae sytrtAo?aw.

Są to przuwajzuie nieumiejętne prułby, peł- 
»  błędów 1 i^aeecztus^ł, tińdLo jerinoatejne 

i Sł r̂eoty-jptaiwe. Sfpoawkają one wiszajiio dztec- 
bti żyw ą, nłez^prz-eczosną przyjemnotść; tkwi 
w tEiem potrzeba^ chęć upncytranłuw^a, socie 
tego, cu <wiuJ» za pomocą afbrazai, ry&mck. jert 
cBn niego inucSkłjni wyttża*f& W&, pat&jftmie,' 
jak. mowa. Potęga wyoibraźirł i iŁĆttaść łmtze- 
tua się ttzuj,efei'd, j>opn«wiŁi; is>ś^teza te — nie- 
zkEauio ku‘«s80i i nadafie t a  pbżądaiuą postać 
i Miatczenfte.

Dopdero z czajstem i âbiorafić, rysunki te 
StKżagółów cSjatakterytetyczmych i wytsat^ąit 
dą$jQeść do śęi^aoanogo przedstai«,ąaiiu nr 
czy,

Rysunki dtebdęce stanowią cogaty matę- 
ryaił ofosiertt̂ acySnfy dla ps’ycłiokigów ł pedago­
gów. Ze stanorwteka estetycznego zaś wyfca- 
ziugą pomatne sjwej mendofciośc* piebŵ astkS po­
czucia artystycznego i uważane być powńrae 
za raajfco^tiSEK. pale do rozwc^u I wync&ziatce- 
nfe.

Dotyclbcztais wszakże w tym Sdłernnta zro- 
atonu bardzo maiło.

M o rtk ó ^ fc z o y rt J .
W aisza )^

* * *

Znarmciffila jest rzeczą, że malarstwo dzie­
ci !i tprytmityavnych ludiow, u któEyOh doBntaaije 
nn&tawfitnse inaiwme, przeastatwiia prKedn^otty 
(■nfe zaś „wiidoik“, w  jakim się przwmSmy 
przedisfawiiaiją z pewmego stanom islka) ze 
wseystk-inti szczetgółamjj. jaSde ryw^ący o d»- 
nytm przedortocie wfie. Rysubefk jest tu zatem 
funikeyą Intellektu i pamięci i wykazuje błędy 
—  jjakite wyirJliają z miedokładinej j prymitytw- 
(uęy znajomości .rzeczy wictoścl

Okoliczność, że nastawśente itówne (X>- 
sfadai, rzeeby można, tak wieiSką siłę, że trudno 
ssę z jego więzów wyłamać, wśkazuje na to, 
że opiem się ono aa iMicj, trwałej dyKtpoey^yi,

Przedmioty świata zewniy,raiego już we 
wczesnem dze^ńsirwik .narzucają z wielką 
natarczywością psychice dzrtecięcej i zimussa 
ją dzaeoko do zajęcSa Się tównl W  wiiku (nie 
moWlęcytmj, w którym w dlziecku ufcwiHe je­
szcze dokonuje się przeżyć, ijuż ćistiiieje dla nie­
go w pewien spi/sób cały świat przedmSbtów 
zdwnętrzurychi, m  które — Jebnam słowem — 
jest uastaiwtiaae.

Bł^howsfcl St. 
Lwów 1917.

*  *  •

• ...Nasze czynniki, kierujące wychowaniem, 
rozumieją to i. domagają się, by zwracatmo 11- 
waigę na to, że „głównem zadamemi maucey- 
aJdi fest uczyć młodzież patrzeć ii spostrze­
gać, rozwiać iw niej zdolność pofimowarfta, za- 
pamiętywanlia .j nialjiprustszego przedsitarwiaifH 
kształtów, a rysurfkś pawinny być środkiem 
kisztaltoełria olka, wyobraża d i pamdęd‘.

A 'Wóęc rfe chodzi tu o 'wyirabsapiie ręk i — 
Także dko kształci się powoli i stopnuowo; bo 
jakże malfy jest początkowy zasób spesaroe- 
żeń idzaecka, faik w6ele mu potrzeba czasu  na 
wzbogacenSe tego zasobu, na zdobycfe pewne­
go doświadczefnfa. Natoimlast paprtęć 'spostrze­
żeń i wyobraźnia żywa i bujna to prawidzS- 
we sfkaćby duszy icfeSecięcej. oreż. którym ono 
dokoinać .potrafi bardzo .wiele i nas starych 
przewyższy z łatwością.

Rozwojowi; .tych jago rił wrodzonych nte 
tyiko nie pawftunfiśmy stapiać przeszkód, ale 
cbowii^zkiem najszym pomrgŁć.

Poistąwmy naukę tak, aby obudzić Snte- 
res. — A przecież nam cłryfba najwięcej załe- 
żeć powńitno ira pozyskapśu zaSoterefeowanSa', 
bez którego nauka każdego pn4udim»otu pomy­
śleć is&ę nfie da.

Temat przystępny dila wyobraźsi małucz- 
kfjcb w rękach naocŁyCłeia, 'zdolnego 'do zapi­
ci, a nie zgorzkniałego w swym za^odzsie śle-

'AJetjeiSlcsii — ajdo&ii Mat się ssaarar-* iwy 
starczającem db rozbutfŁesnte twóncss^ « yv- 
bratai dzfu^ęctj — uo i iczuhat Piacy, bo ten 
jest oczywiśde w ^rostym stosnnflfla do wto- 
źcłftegjo w^ysaSoi.

W pocz^tknwtg narrce z t m  wfcS
dzl ecięcjr zrramy i uznajemy właścńwie tylko 
ry sunek pamięciowy 8 z wyobraźni. — Zwol­
na mletży wplatać znasza nieznacznie i peaygo- 
ddte ,w oOóbiy tuk narŁ: także wytnajgaflito co­
raz olbserwaosd kształtu i baarwy
pdzedmfictów w naturze.

Bo Bczsnyti; s5ę z psytłbotog-są ctziedća; cfla 
operuje iti&aam Przyteta nie teb5 wpatrywać 
s9ę w jtuchM. lecz się za capia we twłałsnem 
dzfele

Zr&stf.ą pau ęć i w jw n łżflb  pczy togo
iudfcafu 'twórzeffwn w śpćłJjćcJafe tafie, że trud­
no sobie .wyobrazić rysunek: z  "ŝ yoSuiażEii, w 
tótórjjm nie polsłngtwanoby s ć  patmśtęcEią: naj-
■vAjcej .kwstarftyczBiy pcóay^ p o leg a  gHTOcśeż 
w istocEe tyfco m  r -jezwyfejear. arygJra«M3Ł.m 
zestaw ieni zwyczagyiydh S znanych saozósó-
łÓW -

Wag p « y  ósM t& śał EOwb^ytatjf sas«itt-
ce rysunku z wyóbrażri .przeżycia ccauŁAste sn 
tematem twórczości gra$ć®n:ei dtóecka.

W  każdym razie należy .l^rw agłęd^ o- 
dbtr&Msć prosteżę I suc&euość .ąaffwsa ugo wypc 
wtodas^a się 8 zacinętą wSf-crdć raułość, tz Jaką 
uszcaęśkwtoe dizieoko śledzi przebieg pnący 
swej, powstagącefeo pod jego r$cą dzieła. Mi­
mo mesudomeóoi terihnSki \^afśdfe jkół»
nośd szczereS, będą te prace imiatyi 
wartość duszy d^cctęcdi, ale i sporo cech 
prawdziwej sztuki . >.

WhfeM l i  " 
Rr^sów r9ł£.

Z LWOWSłCtEJ OIELHY NEEOKCYMJaiJ.
LwOW, 3 anOEWCĄ.

Na dzUsiejiSzej giełdaSe ftwowebei] n aahcyłhttf 
paraowata do południa teaideiii^a bardzo ztwy#K> 
w ł przy silnych obu^uach. Denary awffljtońękSft 
nc-iowano 1055—1061, 1 i 2 40—C , ki i*illj4łfr!t 
920—928, 1 i 2 9i0—915, medsS nłem. T7.HV-fŁSS, 
setki 17.50-17.55, drobne 17—17.10, lrj“- 17^0 da 
17 40, drobne 17 —17.05, kuL ĵcy crtfeKfc L6—MŁófi, 
dróbse 15.70—1530, tyBi®cz2c* ansfcrswalde 2700 ido 
2750, setki 260—270, 50 1K—130, 20 U&—1 K , 
dziesiątki 1.30-1.35. jedynie i dwójki 86—90 toąu 
hijliki franc. 70—80, funty isatcii. 3SOO—3S5Q ĵnfete 
5-setki 240—291, setfci 400-410, jedyakS 
trójki 120- -1^5, piątki 130—Ł3S, óxksi$0si -L5S 
do 1.60, 25- 1.80—2.20, dumdde 73-75 . i*u 250 
50-52, Icarfjowaóce 3.50—3.70, ferywny 4-̂ <L2%

ZJoto: 20-kor. aasL 3 7 0 0 --2SG, SMraoft. 
do 3Ć50. 20flu * r t  4300—ĆÓoO, lKćishi. 46J&-niR3ii, 
dolary iOdC— 1005, funty set. 4100—4300. 

Srebro: Karany anstr. 68-^69, ilaecey 130 do 
132, uubte 190—200, kopćcjkl Sb- -93 fca* &>£*&
6Q 6r-fi« . ■ -( 'r

INTE3?PfiLACYE W'SPRAWIE
k s . rirros-L A W ^ am oi. t

. 1  iWanssaws., 3. cziM ua.
rrel.'f.) (m). Na dzisieiszeaa posiedawrda setam 

zostan ę wniesiona interpelacya Bsastawców .w 
sprawie zachowa&da się ks. pc V" ł  ifte jh a sto ffl 
na z^romadzemu w Przemyślu, oduywm w  dnio 
26. zm. Na tem zgremadzenan ks. Lutosławski 
charakteryzując rząd. iRzeczypospofitt, PołsJóa 
nazwał go rządem bendytów 1 JKnkJlrr^ów*. 
Interpdanca domagają sóc ąjezojJnowadzcaŁa śledz­
twa i wdrożenia prze ciwko ks. LzLSosZawskecma 

odpowiednicżi kroków, i zdania o tem1 sw a w y  
sejmowi.

OBSADZENIE TEKI MINISTRA SPRAW ZAGR
Warszawa, 3. czerwca.

(§ E. E.) Radio. Teka nribłsjtsa aprsw z a s r ^  
cznych ma być ataadzum. va&óŹBie& W d ą su  ty?,' 
dnia.

W5ELKA PANAMA DRZEWNA'.
Warszawa, 3. czerwca.

(Telef.) (G) Wykryto fu znowu w idką pa 
ramę, tym razemi 'drzewną. .Aresztów..ajnS łosta



Sir. 6 JfftTŚTA Wn*C7.0Wm\ 5858,

ii: B fob&Iłw' dostawca Jfnaewa (Ma
r^StejcfeiSrfi, Boi^law PniSat, prezes worsz. 
kooperatywy kofcjofwej i Aodirżej Kosyuńer- 
czyfc, 'wiceprezes tejże kooperatywy. O'sza- 
kańcza matójpułaicy® polegała sia tem, że aresz­
towani sprtztdawaiS na w tesry Tatibuisek drze­
wo, uzyskane dla tych totytfcuoyi.

DYMISYA GABINETU AUSTRYAC KIEGO.
WHsdeń. 3 czerwca.

(3 E. E.) Raiło. Gabfnet aastryacki podał sdę 
&o dffmisy l

BEZPOŚREDNIE ROKOWANIA W ANGLII.
Londyn, 3 czerwca.

(S E. E.) Radifa. Właściciele kapała H iknh cfce- 
cafo z górnikami bezpo£red»io, bez utfeMSu rządu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ W TATRACH.
KrakóW, 3. czerwca, 

(Telef.) (G). „Ikasstr. Kur. O o 7 .“ donoś z Za- 
MpanagE, że dnia 16. z. m. aginęii dwaj 18-łetni 
gonacy z Dąbrowy, którzy neobeznami z turysty­
ką, wybrali się w. góry w zaaniaize przedostania 
sąig pczez Zawrat <to Morskiego Gra. Stoczyli się 
jednak iPb urwiskach i zaśnieżonych zboczach w 
stronię GzaCnego Stawu i ponieś śmierć na 
miejsca.

Dla c i-  prących na zatwardzenie. Po­
wszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie Caecarine Leprmce, znajdują się w 
sprzedały we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. 1160S

K R O N I K A .
Rrm Mnr teatru 
F^tejr 3. er srrnca o g. 7.30 wieczór „Czar 

nmfldnru”, opesnefea SwierayÓBfcżtfgo, ffibretto 
Tarsfekgo — po raz pierwszy.

Sefeata 4. czerWra o g. 3.30 popoł. „Stra­
szny d«.ór“.

Safeota 4 czcmwca o g. 7.30 wieczór ^Cz«tr

(§) Prezydenci miasta pp. Neuman i dr. 
Scłuteicber wyjechali wczoraj w sprawach miej­
skich do Krakowa i Warszawy.

Prof. Michał Swierzyński, profesor kon- 
serwateryum krakowskiego, autor operetki ,,Czar 
mm-Riru", wystawianej dziś po raz pierwszy 
w Teatrze miejsldm, bawi we Lwowie i będzie 
obecny na premierze.

(—) Przerwa w radiu tramwajowym. Wczo­
raj praed 10 godz. wieesaorean nastąpiła jednogiot- 
idssJiiŵfe pt^eswo. w ra złm tramwaje wym na wszyst 
kich Uniach. Powodem przerwy b jio  zepsucie s_ę 
mas2r!*iii' w ełdctnowtfii na (Persenfcówce^__

■Wyiaśnfeafc. W^Gaaocie PoranoeT $*r. 5812 
r dnu 2. uraia 1921), zam łsłczu&c aasla.ło w ru- 
t ryce „Ze sądu \Mfcfcuwe&o“ pt. „Dorwódea szpi- 
Lub. przed srśdtm" s^aynooaaifd z poaprawy igfów 
nej praqprowadzcme>) praedwko psw&. drowfi Leo­
nowi Weissbcsryowi i ppor. Amc kłowi Kahamenm, 
przed sądem wojskowym O. Genu Lwów. Ostatni 
wstęp tego ‘Sprawozdania brzmi: ,Adwokat <łr. 
P5esaala skrytylcowal Wi spnsób bandzsj ostry me- 
Łctowe przeprowadzenie śledztwu przez Kojni- 
syę srjnrową oraa jednostronne wysc&>waitie aktu 
osfcaaaania. Z iwśeBeą swadą ii dcewołpeim zbijał 
numkt za ptmtóem ak bu osliiżeiua, wykaiztt&cego 
zupefn® bezpcdBtowntotść i przesadę".. (Przytoczony 
wstęp o tyle nie odpowiada prawdzie, że adwolkat 
dr. Pieradd w końcowych wywodach krytykował 
t rzeprawadzseiae śledztwa, .oraz zbiijał akt oskarżę 
nia w granicach iKkwą mu dozwolonych, a użycie 
słów „nkśachowe przeprowadzenie śledztwa i 
krytyka akta oSłea~żeiiia“ nie jest zgodne z rzcczy- 
r^toścaa.

(t) W obawia o fyclą.. kota. Atrakicyę na o-
gół .-dość rzadka ńuala wozJOraij w oołndSiiie puibli- 
czność przechtolzaca ul. Akademicką po stronie 
pnaahu Izby Handlow-ej. Oto na gzyms:; drugie- 
fo  piętra jednej z kamfen e siedział .Tłajestalyczaie 

jy na lajwygodriejszea kanapie k*»t nie zdając 
*obie syn^wy z grożącego mu za każdiem potnusze- 
pCftni o , bezałłeczeństwa. Dzieciaki i dartośli tjży-,

wający po tej skonie dfcy „kąmtótt! stonecznych; 
spoglądali z uiepoKojesn na zwierzątko. Powstałe 
ot^Yzyrrńe zhiieg. -wisko i wszyscy z zacariami w 
górę głowami śledził; rachy 'kjota. W.ie&cCi.e z je­
dnego z o-ldetn wys.tawioiio długą deskę, z uinygieS 
zaś strony przy jxrrtr ,cy kija zrrecszoi?a kociaka do 
opuszczenia miejsca zajmowanego. Po desce po- 
spacenował sobie bezpiecznie w gł«b mieszkania.

(—) Nkcsac^ęśukrc wypadki [Wtezoraj o godz. 
11 w nocy koło pL E tczewskiego został potrąco­
ny Tomasz (Mazur, l ezący 56 łat, :przez nadjeż­
dżający wóz tramwajowy K. D. nf. 173. Pogoto­
wie ratafflJc‘Owe po zaostrzeniu cwo ran na ele­
wie, stu 'erdzito także, że Mazur był zas>ełttie pi­
jany. W tym też stanie odwieziono go do szpitala. 
— Wczcraj zaś rano o godz. 7 wóz tamw--™>wy 
LI. nr. 132 w ul. Kazianierzowskiełj potrącił tak 
s tnici 19-1 eto:ą Helę Gottlieb, iż ta upadła ? dosta­
ła prócz licznych kontuzyi także wstrzącą móz­
gowego. — Wreszcie wczoraj rano o  godz. 8.15 
na ,placn. Miryaałrim najechał dorożkarz na Jaku­
ba hafabatw.. Bałkan podczas tego wypadku od­
niósł klka ran łżejszych na głowie.' 

j
KOMUNIKATY.

Sprzedaż biletów kolejowych we Lwowie w 
Mieście. Dyrfllcyd kolei pań^kw^-ych we Lwp- 
wie iarniunskuje: Z 31. mc ja zioistało zaanlkrnęto miej 
skie bSBro sprzedaży biletów kolejowych przy u1 
Krasickich 5 a od dn’a 1. czerwca br. odbywać się 
będzie sprzedaż Wetów Icoldowycjh w łokar 
lach Bełskiego Biura IPodróźy „Orbts“ we Lwowie, 
przy iiil. 3. Maja 5. Bilety okresowo (roczne, seza­
mowe i miesięczne) oraz rczmiawskkj wydawać się 
bedzde nadał wi biurze intfommacySmeoi kołef pan- 
stwowych psrzy pi. Krasidkśdh 5, parter, 12387 ̂  

—o—
Zakład w ychowawczo-naukowy z piawem 

publiczności Dr. A. Karpćwny we Lwowie, Wa­
łowa 31. Egzamina wstępne i prywatne rozpoczną 
się 20. czerwca. Zgłoszenia i w îuy do gimna- 
zyum liceum i koedukacyjnej szkoły powszechnej: 
codziennie od 3—4. 12313

A D W O K A T

Dr. fitón  @3»le&?l3r
o»roAca w ipraw ach karnych i wojskowych 

przeniósł tcnnci&Ieryią 12332
z  J A S Ł A  d o  f i R A K i G W A

i prowadzi ją  przy c  sejf W olsW aJ 8. Telef. 1197.

F R A M C E N S B A D
Dr. LEOPOLD S  fE tN SB cR G  ordynuje, ĵ sk 
lat ubiegłych, w własnym  p ensy otiacie leczni­
czym. Ceny 70— 80 czeskich kor. dziennie. 12143

Fraiise
w  C z e c h a t h  11399

Pierwszorzędne wszechświatowe kąfńele 
błotne. —  Ideaise, poiożGne w dolinie, 
kąpiele lecznicze dia chorób sercowych.
Najmocniejsze źródła snii glaaberskiej (17 g. 
Natrium aulfati w litrze). Zródta żelazo-mijeralne, 
źródła gazowe kwasowąglowe, naturalne kąpiele 
kwasowąglowe, stalowe i gazowe. Główny sezon 

kuracyjny: 1. A zafa . C*0 1. p u Ć ctK .
Ką w'e: 1. kwietnia do 1. listopada. 
Prospekty b c z p l a ‘ n  c  przez 

Zarząd kąpielowy.

ŻYD O W S K IE TOW . MUZYCZNE
Niedziela 12-go czerwca 1921 r. o godz. 11*30 w poi. 

Sala Towarzystwa Muzycznego

T ,  K 0 H C S B T S Y H F O H ie Z H Y
P R O G R / M :

1) Mendelssohn: Symfonia op. 56 Nr. 3 a-moll (Szkocka).
2) Brahm s: Symfonia op. 73 Nr. 2 D,dur.

Dyrygent Dr. N. Hermelin.
Bilety od Mp. 100—200 od ó-po b. m. sprzedaje Księ­
garnia Akad^iicka., — W dniach 3-go i 4-go tamże 
sprzedaż wyłącznie cła człnnków Ż. T M- 12443

EKONOMISTA.
1  p r z ^ fn y s ^ i ' d r o ż o z c r .T .n o .

Lwów, 3 czerwca. •
Wobec rozmyślnie wytwarzanej przez han­

dlarzy drożdżami a wielce szkodliwej dla krajo­
wych fabryk, opinii o działalności takowych, — 
Oddział Małopolski Związku Właścicieli Droż­
dżowni w Polsce z siedzibą we Lwowie poczu­
wa się do obowiązku podać do wiadomości kół 
interesowanych nustępujące informącye, dotyczą­
ce obecnego stanu drożdżarstwa jakoteż charak­
terystyki handlu drożdżami w Małopołsce.

VVobec uruchomieniu zniszczonych w cza­
sie wojny krajowych fabryk drożdży i równocze­
śnie powstających kilku nowych fabryk, zaprze­
stał Rząd z końcem roku 1*920 wydawania ze­
zwoleń na import drożdży zagranicznych. Na 
skutek powyższego rozporządzenia import ustał 
z końcem marca bieżącego roku pi&* e zupcfnic 
i obecnie drożdże zagiai.iczne są sprou^azane 
tylko sporadycznie —  niestety jednak jeszcze 
w znacznych ilościach.

Importem drożdży zagn kzi.ycL za czasów 
austryackich jak również i obecnie tnedniła się 
i trudni niewielka ilość lwowskich i i<wn ii ch. 
hurtowników, pozostających w ścisłych stosun­
kach z fabrykami wiedeńskieml i czes^iemi. 
Dysponując drożdżami zagranicznemi zyakbrali 
ci handlarze znaczną przewagę wybiec klejo­
wych fabryk, Którym często unienaoiShriwii
wprost zbyt swego produktu. — Zakaz łnąportu 
drożdży zmienił dotychczasową sytaocyę i im­
porterzy znaleźli się w gorszym niż poprzednio 
położeniu. To leż ód c z ł s u  wydania zakazu im­
portu drożdży zabiegają hartownicy u ochro- 
śnych władz o ponowne otwarcie granicy, przy- 
czem występują jako obrońcy wyzysl iw nej rze­
komo przez krajowe fabryki publiczności. Za­
biegi swoje uzasadniają głównie tem, że krajo­
wa produkeya nie jest w stanie pokryć sapo* 
trzebowańia i że wskutek tego ceny na drożdże 
gwałtownie wzrosły.

W rzeczywistości sprawa ta przeditawlaafcę 
następująco: Zdolność wytwórcza czym ydi obe­
cnie w Małopolsce sześciu fabryk prfcekraczą 
w tej chwili 1 5 0 3  otn. mtr drożdży miesięcTr^ą, 
Wskutek dalszej prowadzonej równocześnie rot- 
budowy tych fabiyk — zdolność ich wytwórcza 
osiągnie do końca bieżące go roku cyfrę 20UU 
ctn. mtr. drożdży miesięcznie. *— Fabrykom id# 
brakuje ani surowców ani węgla, jednakże łą­
czna produkeya takowych wynosiła w styczniu 
bieżącego roku tylko około 700 ctn. mtr. i wyro­
sła w kwietniu do okrągło 1000 ctn. ra.tr. droż­
dży. Nie wy zyskanie pełnej wytwórczości tłó mo­
czy się właśnie importem drożdży zagronicznych 
a tem samem umniejszeniem rynków zbytu dla 
fabryk krajowych. Krajowe fabryki są w stania 
pokrywać w zupełności całe zapotrzebowanie 
Małopolski, a wskutek dalszego zwiększania 
swojej wytwórczości 1 budowy dwóch jeszcze 
fabryk, zabiegają już obecnie o eksport swojej 
przewidywanej w niedługim cz-sie m SproJ kayi 
do Rosyi i na Ukrainę.

Fabryczne ceny krajowych drożdży wyno­
siły z końcem 1920 roku około 100 Mp. za t 
kilogram i wzrosły do kcńca kwietnia raniej 
więcej w dwójnasób. Ceny drożdży poszczegól­
nych, fabryk wahają 3ię w zależności od spe­
cjalnych warunków obecnie od 185 Mp. za 1 
kilogram loco fabryka do 210 Mp. za 1 kHo^rcni 
franco stacya odbiorcy na całym obszarze Ma­
łopolski. Cena maksymalna na drożdże zatwier­
dzona dla fabryk przez Ministerstwo Aprowiza- 
cyi wynosi od dnia 26 iutego br. znacznie wię­
cej niż cena pobierana przez fabryki, bo 280 
Mp. za 1 kilogram, a to na podstawie kalkula­
c ji  wykazującej wielokrotny wzrost cen roboci­
zny, surowców, opału i artykułów technicznych 
w porównaniu z cenami z końca roku 1920. 
Wzrost cen na drożdże nie jest w każdym razie 
proporcyonalnym wzrostowi cen fabrykacyi i su­
rowców, lecz znaczme mniejszym. — Z drugiej 
strony należy podkreślić znaczną różnicę sto­
sunku cen na mąkę i drożdże w czasach przed­
wojennych i obecnie: dawniej 1 kilogram męM 
kosztował 36 halerzy, 1 kilogram drożdży 1 K 
20 h, stosunek jak 3 : 10; dziś 1 kilogram mąk} 
kosztuje 120 Mp., 1 kilogram drożdży 200 Mp^
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-Łosui Jak S 1 5, % czego wynika proporeyo
nalny wzrost cen na drożdże dwa razy mniejszy 
niż na mękę.

Z naprowadzonych powyżej danych wynika, 
le  ceny drożdży «ą utrzymywane przez Mało­
polskich fabrykantów na poziomie bardzo niz- 
kim i tak dalekim od zupełnie uzasadnionej ce­
ny maksymalnej, że — zwłaszcza przy ograni­
czonym rynku zbytu — fabryki krajowe nie tyl­
ko nie osiągają jakichkolwiek poważniejszych 
zysków, lecz przeciwnie często pracują ze zna­
czną stratą.

Natomiast małopolscy hurtownicy zakupu­
jąc obecnie krajowe drożdże w cenie około 
200 Mp. za 1 klg. odsprzedają je po znacznie 
wyższych cenach, dochodzących w pewnych o- 
kresach do 350 i 400 Mp. za 1 klg. Sami śru­
bują cenę tego produktu, osiągając przytem ol­
brzymie zyski, a równocześnie wołają: to fa­
brykanci, korzystając z zakazu importu podno­
szą ceny, to fabrykanci są paskarzami i wyzy­
skiwaczami publiczności. Stara i wypróbowana 
metoda, ten kizyk uciekającego złodzieja: .łap­
cie złodzieja ł“ 12427

) ■ m

Kronika „Ekonomisty*.
„Rakszawa" Akc. Tow. dia wyrobów su­

kienniczych. W dniu 11 moja 1921 odbyło się 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ski Akc. .Rak­
szawa’ w lokalnościach Polskiego Banku krajo­
wego we Lwowie pod przewodnictwem Dr. Je ­
rzego Michalskiego.

Przedłożone przez Radę Zawiadowczę spra­
wozdanie i zandciiięcia rachunkowe ze rok 1920 
zostały jednogłośnie przyjęte.

Po udzieleniu Zarządowi absolutoryum 
uchwalono z czystego zysku wynoszącego 
1,608.845 Mp. 79 f. wypłacić akcyonarynszom 
oprócz 5%  dywidendy 35% superdywidendę 
czyli od każdej 140-Markowej akcyi po 56 Mp., 
które będą wypłacane począwszy od 19 maja 
7921 przez Polski Bank krajowy we Lwowie za 
przedłożeniem kuponów akcyi I. i II. emisyi 
względnie kwitów ka^oiufcti na akcye iii. emisyi.

Po przeznaczeniu statutowych kwot na fun­
dusz reze.jowy i tantyemy uchwalono przezna­
czyć oprócz już ofiarowanych w ciągu ióku 1921 
na plebiscyt Górnośląski 80.000 Mp. na powstań­
ców Górnośląskich 70 000 Mp., na Inwalidów 
Wojska Polskiego 150.000 Mp., na 2 cegiełki na 
Wewel 60.000 Mp., ra fundusz zapomóg robo­
tników 180.032 Mp. 50 f., na remuneracye dla 
majstrów i robotników 200.000 Mp.

Następnie uchwalono podwyższyć kapitał 
akcyjny z dotychczasowych 2,100.000 Mp. na 
7,000.000 Mp. i w związku z tem zmhnę kilku 
paragrafów statutu.

Wreszcie zatwierdzono jednogłośnie koop- 
fecyę Dr. Jerzego Michalskiego w miejsce Er. 
Jana Kantego Steczkowskiego, który zostawszy 
Ministrem Skarbu, zrezygnował z Prezesury 
t Członkowstwa Rady Zawiadowczej. 12378

Napad bandycki na kolonistę.
Lwów. 3. czerwca. 

(!) W rtoicy z 27. mła 28. maja irifędzy g. 12 
6 1 w nocy napadło «ła dom nowoprzybyłego 
Jcoiloflflsty Jawa Babiarza w Biieimńczu ad Po- 
mortze paw. Buiczacz 7 do 10 uzbrojonych i za­
maskowanych foaiidytów, któremu zrabowali 
w goi. około 100.000 mk., srebrne picn&jjdze, 
zegarek srebmy Oraz gard. robę wart. 35.000 
mk. Bandycij po dofkenai^u rabunku, oddawszy 
W powfotyBe Jeden strzał na postrach, odtteM 
stę W nóewłJadlcarryra kfcruidcu.

■ IW I  w—

Napad rabunkowy 
zamaskowanych bandytów.

Lwów, 3. czenwca,
W  mocy 1. eznrwca o g. 1 trzech zamaisko- 

Wasiytcłt bandytów, uzbrojonych w  'karabiny 
j rewolwery, napadło na dom Abrahama Reit- 
fcpn w Graiboavn)'cy F-cw. Dobrondi S zrabowali 
jpsu got. 100.000 mjc., oraz rzeczy o nieznanej 
fła razie wartości. Zawiadomienia' itelefartfcznie 
i&spazytura śledcza we. Lwowie, wysiała na 
jpMsce 2 zw iad ow ców .

CCLOfZENlA
H f A i Y  iP M C a

Agentów lab agentek * dolnyC ', z dobremi refereneyami, 
obznajomionych z dziedziną wydawnictw i ogłoszeń, 
poszukuje się n" Lwx w i okolice. Dochód do 60.000 
Marek miesiącznic. Kaucya wymagana. Listy wysyłać 
■yllco polecone. Adres: Skrzynka pocztowa 135, War­
szawa. ’ 12369

Wdowa iutePgentna, lat 36, z synkiem ć-letcim, zna :o 
mita i praktyczna gospodyni, bardzo pr. lOT-ita i o-
szczędna, znająca dobrze kuchnię, poszukuje posady. 
Wiadomość do Admiaistracyi pod .S ta ła  posada 36*

12416

Rrądcu dóbr, z 30-letnią praktyką dobremi polece­
niami, przyjmie zaraz pojadą. Zgłoszenia . w Admini­
stracyi 150. 12422

Osoba inteligentna, k^ająci. *L, na g u jp td a.'*t„ ie  eriej- 
skiem, przyjmie zaraz po&_dą. h e l—  Fitz, «L S r .  Zo­
fii nr. 8. 12420

Ę M lESEKA dSA , L Y K A k i, 3 & L S * »  |

M ieszkanie w Poznania: 4 pokoje, komfort, zamienią 
za 3 —4 pokojowe we Lwowie. Wiadom. wo Lwowie, 
n dozorcy, Listopada 7. 12305

wydzierżawię lokal odpewiodni na stolarnią maszynową 
i warsztaty mechaniczne. Spółka z właścicielem n o  
żliwa. Oferty pod .Stolarnia* do Binra ogłoszeń 
Buchstaba, Legionów 21. 12407

M ieszkanie z 2 pokoi, dużej, jasnej kuchni, z elektry- 
cznem oświetleniem, gazową kuchenką i wnnaą na 
parterze w pobliża parku Kilińskiego, zamienią na po­
dobno lub wiąksze w śródmieścia. Zgloczenis Adm. 
.Gazoty Wiecz.* pod .C . M. 12486

Mieszkanie 4-pokojowe z komfortem w śrćśn id tśt ee- 
migpią na 6-pokoiowe -ib wiąksze nawet bez kom­
fortu w śiódmieściu. Zgłoszenia tylko od 2—4 do 5 
czerwca, Ochronek 1, drzwi 6. 12410

Z am ienię 3 pokoje z knchnią z zupełnym komfortem — 
ul. Zofii obok parka, na talaet w śródmieścia. Podatnie 
warunków w kantorze, Jagiellońska 15. 12499

Poszukuję od lipca pomiei urania; £ pokoi z kuchnią i 
przynależytościami, możliwie w ecoiky * tóropoś z pa/- 
ków. Zgłoszenia lia iav aei Dr. T. Pisarik, «L Skrzyń­
skiego 12. 12423

m a ł ż b As t w a

M łody człowiek, k^óry służył Ojczyźnie w najcięższych 
chwilach jako ochotnik, z ukończonemi studyami, o 
pięknem polskiem nazwisku historycznem, pragnie się 
ożenić odpowiednio do swego stanowiska społecznego. 
Wym> f u  religia t iy a .l t  , r  d ,  oraz przeor* sśj bez 
zrrouta i po* p odpowiedni dis dobra obu stron. — 
Łaskawe rgłoszei ia, poięsawna bezwzgląc ~ą dyakre- 
cyą, upra >za się skierowywać pud .Lr. X .“ do Ad- 
miniatracyi .Gazety Wieczornej". Anonimy nie zostaną 
awzgiądniene. 12315

K U M O , m U N A

Dachówkę, blachą pocynkowaną de krycia dachów po 
cauiseh ztiztnych poleca JPitoP1, Lwów. Batoiw« 4.

11930
M ło carn ia , lokomobiU, pług Stocka, plu rAvence, pługi 

Saeka, o1 -rżyjnie nade.1 tani,. poleca . r  *ot*, Lwów, 
Batorego 4. 11929

Kam ienie młyńskie francuskie oraz naturalnej walce 
kaspry oryginalne, turbiny, mutory, po couach konku-> 
rcrtcyjnych poleca .P ilo t* , Lwów, Batorego 4. 11837

Sprzedam  obrazy i pekój jadalny, między 3 a 5 po poi. 
Kochanowskiego 127. 12332

Dwa domy murowane, w bardzo dobrym stanie, z ogro­
dem i hramą wjazdową, w okolicy dworca głów­
nego — natychmiast do sprzedania. — Wiadomość: 
Sklep spożywczy, Rynek 4. Wejście przez bramą, mię­
dzy *10-12  i 5—6. 12393

Dachówki cementowo zrobi każdy sam, kto kupi k.r- 
sz_,aą do wyrobu dachówek. Lwów, Stach, Kętrzyń­
skiego 57. 12413

Kuplę zupełne unądzenie 2 lub 3 pokoi, ewentualnie też 
zamiesi arn. Zgtosz. do Adm. .Gazety Poronnej* pod 
.Finansista*. 12412

P ortyery  kilimowe 2 pory sprzedam. Dwernickiego 6, 
parter. 12408

Dubeltówkę, lornetkę, aparat — sprzedam. Zyblikiewi- 
cza 7, I. p. 12415

W iertarka słupowa fabr. Defries, do 30 iWm'do odda­
nia. .W ektor", 3-go  Maja 21. 12421

P o Jz o k ^ jf m_]ątka eicmaUog. na wschodzie, od IWO 
dc 201u morgów, z lasem i bndyskami. Z głan. Jełe- 
nek. Zalesiany, p. Gdów. 12419

K am ienicę 3-piętrowh przy ni. Boimów 50 — sprzeda 
Zakład e'ektrotr hr Legionów 3, 12418

Automobil, wa,turetka, na 4 osoby, w zupełnie do­
brym stanie, do natychmiastowego użytku, z g r  nami 

■ i dokumentami — sprzeda Zakład elektrotcchn. Legio­
nów 3, I. p. 12417

R a m o n
Studniarz kono-atyonowany podejmuje się wiercenia stu­

dzien, oraz dostarcza pompy po cenach przystępnych.
Sch-pira, Lwów, Supiń3kiego 25. 12305

Tanio, ho w mieszkaniu. Gustownie wykonutę wszelkie 
roboty w zakres modniarstwa wchodzące, po -cnnch 
konkurencyjnych. Otylia MuikatenbHłtL, św. Anny 6, 
II. piętro. 1-238

Akuszerka przyjmuje panie na czas słabości i unzieK po­
rad. Dyskrecya. Lwowskich Dzieci 7 (Polna), 12411

Serownia w Tuczompach, p. Jaroob. jr, -uwiąże stosu* 
'ek  z większymi odbiorcami na specyalne sery twarde. 

Poszukiwany reprezentant dla Lwowa. 12414

Q'E3tffi9ló Bil B 5 7 E 5 C I pow rócił. Larów, b L  A k afle- 
U l l l jó l u  B i .  D nfllłu tl! m leka 3. — W y jo san sie  zę­
bów bez bilu, plomby, sztuczne zęby w -locie i kau­

czuku. 9052

MASZYNY DO PISANIA
wszelkich systemów, okazyjne do nabycia, Lwów, nłiea 

Piekarska 1. 17, II. piętro. 12424

Tarcr^wHI do pendzil
murarskich i malarskich j&koteż wszelkiego rodzaju de- 
szcznłki azczotkarskle wyrabia i ma na składzie Parowa 

Stolarnia i Fabryka Posadzek 12390
M . & K 0 N B £ £ G ,  K R A K Ó W , T a t a r s K a  3 .

na łóżka, M fiT E R Y S na pokrycie 
mebli, CERATY prawdziwe, MA* 

wtosienne i sprężynowe, 
M E B L E  tapicerowane, IM IIIZII* 
T Y  kilimowe i t. p. 12227

niiKi u m  takt l«śi, rnmmi i.
Fabryka uawózów sztucznych „ft^perfns&a*"

Mufa & Karała TowarakCaii 13t
w  W r ó b l ik u  s x la c h e c i i .m

zakupi większe ilości kości (surowych i gutMMtajch) j>- 
k otic  odpadków kośni •palonych r, k J iw d y  onfczn (spo- 
dyum). Kółka rolnicze i Bpółki re lo ic ią  c ■ 
skup kości, otrzymają wedle umowy pierwszeństwo w 
nabycia sz-ncznyeh nawozów kostnych. Oferty z poda­
niem warunków przyjmuje ZARZĄD LWÓW, Jlfca 

Senatorska I. 4. 12425

ilHITDRT
d o  K o t ł ó w  i  m a s z y n  p a r o w y c h ,

W O D G W S K A Z Y , K u r K ł ,  o l i w i a r K i  

i  s m a r o w n i c e  w s z e ^ K i r o  r o d z a j u ,  

W E N T Y L E  p a r o w e  i  g a z o w e .

„KLINGER1T% sznury asbestowe. 
Konopne, gratiłowe. Kompozycye, 
cyna, szlagloł, 3olby io HtowanLi, 
p_sy sHórztme i parciane, WĘŻE 
parciane i gumowe, PIŁY g&trowe, 

cyrFrlorKi i k-śne. 12372

WENTYL
FRBRYEaJii SgiRft TSEHN. 

Lwów —  Gródecka 36.



Sfr. 8 „ulZETA WTECZO RN A j . m . s 'b i

ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH ŚKŁ&iiACH SPOŻYWCZYCH, K0NSUf3AC2, KOOPERATYWACH I T. P.

U

*>■
KOPYJESKI TŁUSZCZ ROŚLINNY ZAWIERAJĄCY POD GWARANCYĄ 100%  CZYSTEGO TŁUSZCZU, 
DOSKONAŁY DO SMŻENiA I PiECZENIA, WY D A T N l E J S Z Y  NIŻ MASŁO A RÓWNIE SMACZNY, 
CZYSTY, NAD WYRAZ DELIKATNY, LEKKO STRAWNY, JEPYNY I WYPRÓBOWANY DLA CUKIER­

NIKÓW I RESTAURATORÓW. n964

Buty [ robotnicze
I Z - . m a s . T 3  j  rożnych

Ubrania âtunkJw
Dom Handlowo-Przemysłowy 12290

ifflflliF HENHSBERG i S-ha
W rrsrrw a, Traugutta 2, TeieŁ 117-56.

CODZIEH&IE ŚWSEŹO P A Ł O N II
z a p o m o c a  o : e ia c e g ^  f  j

WIMTRZA POL.SCA 12384 
HANDEL HERBAT*/ 1 KfYWY

E m ; ' m  r ie î a .
L  LWÓW SE, R U t© W *K SEG ®  3 .

f f NEREEDSr

MASZYNY DÓ PISANIA DOSTAHCZA 
GENERALNE ZASTĘPSTWO DLA MA­

ŁOPOLSKI

“ „ I S E S U G S - * 4™
Ł » 6 w , u l. P o d l e s k i e g o  8 ,  l i .  p .

Telefon nr. 413. 12255
ZASTĘPSTWO NA LWÓW:

H e n r y k  M Ł L L Ł R

MgmfiMcua damska
suknie, bl&zki. szlafroki, markizetowe i wełniane poleca 
w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych H. 
HA UCH, Lwów, Skarbkowska 5, naDrzec ‘w cerkwi. 12198

e l e w a t o r  ł y d k o w y
(1 oeffelbagger, W enck i Hambrock) 1,3 cbm.

44 stalowych w.izków wywrotnych
2 cbm. zawartości, 750 mm. toru, najmocniejszy 
rodzaj budowy na składzie 'V Bydgoszczy tanio 
do oddania. S noschewer i Ska, T. z. o. p., Byd­

goszcz. Tel. 430/431. 11956

D r z e w o  K a n t p w e
(krokwi? i belki) we wszystkich wymiarach D f S Y l ,  ŁA­
TY, G © N T Y , P A P Ę , < -az IN N E M A TO AYAŁY U- 
D O W Ł^tN ę — sprzedaje po umiarkowanych cenach ze, 
składu pojedynczo i w 'gr .owo „ D O  N  \J S “ , To-, 
warzystwo dla dostaw budowlanych, Lwów, ulira 
t ć  Kiowska 79. 11740.
D o p -  f Z powodu nieustannego poiawisnit j~e
U L  . a i . W o .  na rynku aptecznym falsyfikatów

P u d ru  i M y d lą  Bebe
należy wystrzegać się ich szkodliwych skutków i aęuać 

wyraźnie: 11887
Puder i Mydło Bebe Szofuiana

pierwszego wynalazcy. WP ■ Ir.ne si, falsyfikatami.

G W O Ź D Z I E  do szyn, 
ŚRUBY szynowe, ŚRUBY 
do pokładów, PŁYTY do­
ciskowe wszelkich dymen- 
syi natychmiast z zapasu do 

dostarczenia. 11955

s n m  i s-i:a t. z. o. p.
Bydgoszcz, — Tel. 430/431.

N adeszły:
i)  Rzemyki do szycia 
pasójr od Mk. 530, za 
1 kg. roczki szm. oryg. 
„TyroIU*, wełna do 
czyszczenia n.aszyn bez 
dom. papieru (od Mk. 29 
z a lk g .) , Pasy skórzane 
wied. I-o, (od Mk. 1220 za 
1 kg.), pakunki, gumv 
asbest, papier szmirgl. 
zagr„ etc. Sprzedaż hur- 
tovma. Biuro techn. i e- 
le'rtr. .Zenit*, Sp. z o o .  
Kraków, Strądom 7. Tel. 
2462. Adres ter'egr. Zenit, 

Kraków. 12348

pt*rc S ia o lk i 1.

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!

Ucyft?5 H i  tw ej
W dniu 6 czeiwca 1921 o godzinie 10-tcj przed potudn. 

w biurze Oddziału XVII., drzwi nr. 79, Sądu powiatowego 
S. I. we Lwowie przy ul. Sądowej, oubędrie się dobrowolny 
publiczny przetarg realności L. k. 370 Dz. I. we Lwowie 
przy ul. Chorążcryzna 1. 25, obejm ującej dwupiętrową ka­
mienicę. — Bliższa wiadomęść w kanceląryi adwokackiej we 
Lwowie, ul. Szopena 1. 5, I. p. 12373

SSloszenie
Z powodu kończącej się likwidacyi Krajowego Związku 

producentów ropy Stow. z ogr. poręką we Lwow>e wzywa się 
wszystkich członków d o  p rz e d Z o a fc e D im  K s ie jż e c ^ e H  
udziałowych na^dalef do sześciu miesięcy 
celem wyplatr tycbte — w przeciwnym 
razi? będą pieniądze złocone na Koszt 
udziałowca do depozytu:

Równocześnie wzywa się do przedłożenia do 6 miesięcy 
wszelkich p-eiensyi do Krajowego Związku producentów ropy 
w przeciwnym bowiem razie uważane będą za wygasłe. 12388

KRAJOWY ZWIĄZEK PRODUCENTÓW ROPY
Stów. zarejestr. z ogr. por. w likwidacyi

we LWOWIE — ul. AKADEMICKA 1 5.
L. Schutzmann m. p.

B I L E T Y  WSTĘPU
• w  ł Ł ® l ^ ; 5 K J s . ^ a o ] t r .  p o  S O O  t o i l e t ó w

RACHUNKS w [(siatk ach  oraz Ioob firoW
POLsCA

D R U K A R N I A  I. J A E G E R A
WE LV?«DVflE, U L SYilSTUSKA Ł. 33.
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